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Przegląd Polityczny.
Węgierski gabinet eięźką poniósł stratę. Jeden 

z najpopularniejszych jego członków Gedeon hr. 
łtaday, minister obrony krajowej, zmarł przed­
wczoraj w Wiedniu, gdzie zasięgał porady lekar­
skiej, z powodu chronicznej choroby gardła. Le­

wie rok jeden stał br. Raday na czele swojego 
departamentu. Z Budapesztu donoszą, że prowi­
zoryczne kierownictwo ministerstwa obrony kra­
jowej poruczono baronowi Orczy. Prowizoryum 
ma potrwaó dłuższy czas. Jako stałego następcę 

adaya, wymieniają Barosza. sekretarza stanu 
w ministerstwie komunikaeyj. Wczoraj mieli przy­
być do Wiednia węgierscy ministrowie, a również 
telegraficznie powołanym został do Wiednia wę- 
§>1Cw  1 sekretarz stanu baron Fejervary.

Według Budap. Corresp. projekt rządowy o za­
wieraniu małżeństw między żydami i chrześeia- 
nami, wejdzie w połowie stycznia ponownie na 
porządek dzienny obrad Izby magnatów. Nad 
przedmiotem tym rozwiną się niewątpliwie zno- 
wu^obszerne rozprawy, a chociaż większa część 
tych członków Izby magnatów, którzy poprzednio 
głosowali przeciw przedłożeniu i przy ponownem 
głosowaniu oświadczy się nieprzychylnie wnio­
skowi, mimo^ to w kołach rządowych uważają 
przyjęcie projektu do ustawy o mięszanych mał­
żeństwach za prawdopodobne.

Z Sybinu donoszą, że przy wyborze urzędników 
w  ̂tymże komitacie, nastąpiła zupełna zgoda po­
między Sasami i Rumunami. Objawiła się ona 
szczególnie w tem, że Sasi rozporządzając prze­
ważną większością, pozostawili mimo to Rumu­

nom pięć posad urzędniczych. Jeżeli pojednanie 
między Sasami a Rumunami w całym Siedmio­
grodzie przyjdzie do skutku, natenczas fakt ten 
dla  ̂stanowiska Siedmiogrodu stanie się pełnym, 
politycznego znaczenia, a rządowi peszteńskiemu 
przysporzy nie mało kłopotu.

We Franeyi wnoszą niektóre dzienniki z nie­
dawno odbytego zgromadzenia tego odcienia 
Bonapartystów, -V¥. które księcia Napoleona 
za głowę swą uważa, że się na wydanie no­
wego manifestu przez ostatniego zanosi, który nie 
tvle przeciw obecnemu porządkowi rzeczy we 
Franeyi, ile przeciw drugiemu odcieniu Bonapar­
tystów — przeciw tak zwanym „Wiktorystorn8 
zwróconym będzie.

Tseng przepędził święta w Falkestone. Repor 
ter jednego z dzienników angielskich rozmawiał 
z sekretarzem posła chińskiego, i na zapytanie 
swe, czy wyjazd Tsenga z Franeyi zapowiada 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z tym kra­
jem, odebrał następującą odpowiedź: „Stosunki 
dyplomatyczne z Franeyą nie są zerwane. Spra­
wy bieżące załatwia pozostały w Paryżu sekre- 
taryat. Ultimatum wyszło z Pekingu, ztamtąd też 
dopiero nadejść muszą instrukcye, jak nadal po­
stępować wypada poselstwu. Margrabia Tseng 
przyłoży do tego wszelkich starań, aby sprawę 
tonkińską, ile możności, na drodzó pokojowej za­
łatwić.8

Times nie przestaje ofiarować dobrych usług 
Anglii w sprawie tonkińskiej. Być może, powia­
da, że Franeva nie zażąda ich, ale zażądają ich 
niezawodnie Chiny, a jeśli się w takim razie 
Anglia podejmie pośrednictwa, prowadzić je bę­
dzie z równie szczerą życzliwością dla obu stron 
zwaśnionych.

Konsystorz papieski, który miał się odbyć w o- 
statnieh dniach r. b., odbędzie się dopiero w nie- 
oznaezonym'dniu miesiąca stycznia roku 1884. Na 
konsystorzu tym nominowani tylko bedą biskupi 
i arcybiskupi. No.minacya nowych kardynałów na- 
stąni dopiero na konsystorzu^ który się odbędzie 
d. 3 marca r. 1884, jako w dzień rocznicy wstą­
pienia na tron apostolski Leona XTII.

Germania donosi, że zamianowanie Buteniewa 
posłem przy Kuryi rzymskiej jest rzeczą zdecy­
dowaną, i że car miał się stanowczo oświadczyć 
za utrzymaniem dobrych stosunków z Watyka­
nem, wbrew odmiennemu zdaniu Tołstoia i Po- 
biedonoscewa, k tó r y c h  wpływ, dotąd we wszyBt- 
kiem decydujący, uważa z tego powodu za przy­
gasający.

Man ci ni rozesłał okólnik do reprezentantów 
Włoch u dworów europejskich i poinformował 
ich, jak mają przedstawiać cel odwiedzin nastęf 
pcy tronu w Kwirynale. W włoskiej Izbie depu­
towanych nie będzie żądać żadne stronnictwo wy­
jaśnień w tej mierze.

II.
Pod naciskiem przeciwnika, zupełnie odmien­

nej natury najstarsza dzielnica Polski rok rocznie

daje dowody tej samej godności i rozwagi, pa- 
tryotycznej jedności i legalnego stanowiska, ja ­
kie zwykło odznaczać Polaków, gdy im przypada 
w udziale bierna tylko rola. Moc atoli wytrwa­
nia i przetrwania zawodzi często w zapasach o 
materyalne dobro, o zaehownnie ziemi i konkuf- 
rencyą ekonomiczną — natomiast tem świetniej 
występuje, gdy chodzi o dobra moralne, wiarę 
i język.

Na ziemi wielkopolskiej odbył się pierwszy 
szturm niemieckiego Kulturkampfa — tam naj­
gwałtowniej srożyła się ta walka państwa z ko­
ściołem , tam tdż trwa dotąd — choć gdzieindziej 
od roku nastąpiło armisticium ze strony rządu.

Jeśli głównym zamiarem wielkiej kampanii 
rzymskiej, podjętej po zwycięztwach nad Fran­
c ją , była błędna myśl, że ona dopomoże do dzie­
ła unifikaeyi Niemiec sięgając po za linię Menu 
i po nad Ren, gdzie przewaga katolickiej ludno 
ści — to z drugiej strony względem, który nie 
był pobocznym, była chęć pogrzebania w gruzach 
kościoła katolickiego resztek narodowości pol­
skiej. I  jedno i drugie zawiodło. Katolików nie­
mieckich, którzy zrazu zjednoczenie państwowe 
witali z zapałem patryotycznym, odepchnięto i 
zmuszono do obrony. Siłę odporną ludności pol­
skiej i jej spójność od góry do dołu wzmo­
cniono uciskiem, który tu był w dwójnasób cięż­
szy.

W planie bowiem rządu i w działaniu wyko­
nawców dwie tu były pobudki i dwie namiętno­
ścią; bezwyznaniowość i germanizacya.

Błędnem jest mniemanie, tylokrotnie przez pra­
sę niemiecką podnoszone, a często z nieoględno- 
ści,_ przez niektóre nasze dzienniki potwierdzane, 
jakoby do onoru i walki hasło na cały niemiecki 
episkopat i kler wyszło z Wielkopolski.
Tu chciano na nas, jakby in anima )ń7i,najpierw wy­

próbować ową machinę ustaw majowych. Dostojnik 
Kościoła, dzierżący władzę, najpierw zaczepiony, 
najpierw bronić się musiał, a złożył on wpierw 
wiele dowodów, iż umie odłączać sferę kości el- 
ną od sfery politycznej. Przeciw nikomu nie 
zwróciła się taka zawziętość, która ściga na 
wygnaniu tego księcia Kościoła potwarzą dzien­
nikarską i systemem insynuacji, jakoby wpływ 
jego przeszkadzał ugodzie.

Niewątpliwie jedną z przeszkód do cofnięcia 
ustaw majowych jest właśnie ten sam wzgląd, 
który był podnietą Kulturkampfu, wzgląd germa- 
u f z ł i c v j i i , y  w v I b j u  ’P ^ I o lk .u j j u la K .i .

Wyjątkowe tu zniszczenia przyniosła z podwo 
joną bezwzględnością prowadzona walka. W ar- 
chidyecezyi gnieznieńsko-poznańskiej nietylko Ar- 
cypasierz wygnany, w obu kapitułach znaczne 
szczerby zadała bapicya i śmierć, lecz sto sześć­
dziesiąt parafij stoi opróżnionych. Mogło to doga­
dzać tej polityce, która za ministerstwa p. Falka 
wywieszała sztandar bezwyznaniowości; lecz od­
tąd nastał zwrot, monarcha przemawiał kilkakro­
tnie o potrzebie religii bez względu na wyznanie, 
jako antidotum socvalizmu, a w tym duchu mó­
wią ministrowie w Izbach i organa kanclerza.

Szkoły mięszane, t. z. symultanne, które wy­
kluczają wykład religii, gdzieindziej już zostały 
zniesione — w Poznańskiem zachowane, bo zbli­

żając dziatwę protestancką z katolicką, przedsta­
wiają się także jako środek germanizacji.

Nie omyliliśmy się zaprzeczając optymistycznemu 
tlómaczeniu ostatniej ustawy rządowej, jakoby 
ona otwierała powrót tej części duchowieństwa 
wygnanego, t. z. księży majowych, których jedy- 
nem przewinieniem, że otrzymali święcenie już po 
rozpoczętej walce państwa z Kościołem. Tułają się 
oni bez środków do życia i pola do działania,— 
gdy tam tysiące parafian pozbawionych dusz-pa- 
sterstwa.

Walka państwa z Kościołem w Poznańskiem 
w dwóch podjęta celach, przeciwne oczekiwaniu 
wydała rezultaty. Sprawą rządu i jego narzędzi 
stwierdzono identyczność tego, co w uczuciu nie- 
rozdzielne, polskości z katolicyzmem. Dodało to 
mocy i zwartości żywiołom polskim. W  prasie i 
w stronnictwach zatarły się niemal różnice i od­
cienia, — a podwójny ucisk dał bodźca w ruchu 
stowarzyszeń, w wiecach ludowych i innych obja­
wach pracy zbiorowej. Im głębiej sięgał ucisk do 
ludu, tem silniej w nim budził poczucie polskie 
wraz z tem, co dla ludu najdroższe, z obroną wia­
ry. Rząd tu był agitatorem najskuteczniejszym, i 
pod względem narodowym nie mamy się czego 
skarżyć na skutki Kulturkampfu w Poznańskiem.

I pod względem wiary, chlubić nam się godzi, 
tą jednością i wytrwaniem; wobec przepełnionych 
więzień, grzywien, i banieyj nie było ani jedne­
go faktu apostazyi lub zachwiania. Siedmiu pro­
boszczów mianowanych z ramienia rządu wbrew 
cenzurom Rzymu, stoi odciętych od społeczności 
polskiej, która ieh otoczyła wzgardą — i urzędu­
je dó dziś dnia bez parafian, jak schizmatyccy 
księża na Podlasiu.

Stan ten jednak tak anormalny pod względem 
religijnym i społecznym — jest także anormalno- 
ścią pod względem państwowym. Nie zapuszcza­
my się w hipotezy^ co do obrotu rokowań, przy­
spieszonych podróżą Następcy tronu niemieckiego 
do Rzymu. Z ufnością czekamy chwili zakończe­
nia walki, która w Poznańskiem najbezwzględniej 
występowała — wiemy bowiem, że jeśli w Berli­
nie cheianoby zawsze wyjątkowej dla Polaków 
mjary — w Rzymie ona jest dla wszystkich wier­
nych równą, a w obronie praw Kościoła zwróco­
na tam jest pieczą na uczucia narodowe, tak 
wielce z religijnemi zespolone.

A jednak wyjątkowość zawsze wobec Wielko­
polski. Przed rokiem pan Gosler zapowiedział
w seimie. że zanim —s--lstanie przeprowadzoną, nie będą juz stosowane
rygory z nich płynące. Jakoż dotrzymał minister
oświecenia tego przyrzeczenia wobec innych pro-
wincyj — w Poznańskiem przeciwnie, okrom
śledztw* będących w biegu, wytoczono tam od
roku 36 nowych procesów księżom na podstawie
ustaw majowych.

Świeżo zaś Germania donosi, że rozszerzone 
instrukcye dla p. Schloezera co do ogólnej ugo­
dy, zachowują jednak status quo pod względem 
zarządu duchownego w dyecezyach kolońskiej i 
gnieznieńsko-poznańskiej — a więc rząd pruski 
chce przedłużyć osierocenie archidyćcezyi, byle 
tylko zachować wyjątkowość wobec Wielkopolski.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

L w ó w  27 grudnia.

(§§) 0  ostatniej sesji sejmowej pojawiło się 
oprócz obowiązkowyeh dziennikarskieh resume kil­
ka innych poważniejszych prac publicystycznych. 
Prac tych jest pewnie tym razem więcej, aniżeli 
w poprzednich latach, więc już to samo świadczy, 
że w tym roku nietylko poważna i inteligentna 
opinia, lecz także krytyka polityczna większą 
zwróciła uwagę na sesjyę sejmową. Dodajmy za­
raz, że we wszystkich tych sprawozdaniach z osta­
tniej sesyi sejmowej sąd wypadł pochlebnie. 
Wszyscy autorowie wyrazili się z uznaniem nie­
tylko o ogólnym nastroju i toku obrad, lecz także 
o powziętych uchwałach i uchwalonych ustawach. 
Mają tedy posłowie nasi bardzo przyjemną a za­
służoną satysfakcyę, która niewątpliwie korzystnie 
wpłynie na dalszy tok bieżącej kadencyi.

Najświeższą pracę publicystyczną o ubiegłej 
seśyi sejmowej, stanowi spora broszura Dra Sta­
nisława Starzyńskiego (Po Sejmie), zasługująca 
na podniesienie z dwóch powodów, raz dlatego, 
że ma się tu do czynienia z autorem poważnym, 
który już szeregiem rozpraw i dzieł z dziedzi­
ny prawa i administraeyi zadokumentował swoją 
kompeteneyę do zabierania głosu w sprawach pu­
blicznych, a powtóre z tego powodu, że jestto 
głos jednego z otwartych, stanowczych i stałych 
przyjaciół politycznych dawnej frakcyi Ateńczy- 
ków, a obecnie klubu środkowego. Gdyby ten 
klub miał tylko takich rzeczników, pewnie byłby 
sobie Oszczędził wiele przykrości i cierpkich in- 
synuacyj. Dr Starzyński umie bowiem zachować 
rozumną miarę w zachwalaniu tego, eo mu do 
przekonania trafi, a wobec przeciwnika jest nie­
tylko wyrozumiałym, lecz sprawiedliwym w całem 
tego słowa znaczeniu. Pod tym względem Dr Sta­
rzyński stanowi w bieżącej literaturze politycznej 
prawdziwy fenomen, i to powinno mu być poczy­
tane za zasługę obywatelską.

Rzecz szczególna, że Dr Starzyński tak grun­
towny w omawianiu każdej sprawy sejmowej, do­
puścił się pobieżności właśnie w tej, która wy­
maga najwięcej gruntowności już z tego powodu, 
że niewątpliwie i na przyszłej sesyi sejmowej sta­
nowić będzie ważną kwestyę. Chwaląc zaciągnię-3-a w oj urn uiikijUiAuia ayaabiiu
krajowego na obecnej wysokości, mówi autor: 
„Pożyczając dziś milion, od którego opłacać się 
będzie rocznie 60.000 złr., oszczędza Sejm kra 
jowi 50.000 złr. rocznie opłat bankowych procen­
tów, a więc cała różnica pomiędzy kosztami po­
życzki, a zaniechaniem jej, wynosi 10.000 złr. 
rocznie; nadto pokrywa kraj trzyletni deficyt nad­
zwyczajny i upewnia się, że i na przyszłe lata 
będzie miał kasowe zasoby na pokrycie niewiel­
kich deficytów, przy tej samej wysokości centów do­
datku; w ten sposób zaś ustała ostatecznie (?— kor.) 
ład w finansach galicyjskich i uchyla z nich nie­
jasność.8

He słów, tyle illuzyj! O ustaleniu finansów i 
ostatecznem wprowadzeniu ładu za pomocą mi­
lionowej pożyezyki, nie marzyła nawet komjsya

OGNIEM i MIECZEM.
P O WI E Ś Ć

przez

(U 4)

H en ryka  Sienkiew icza.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy).

Wojciech Miaskowski, podkomorzy lwowski, 
podniósł się z ławy. posłuchał przy oknie zasu- 
tOm śniegiem i rzekł:

— Widzi mi się, że za łaską Bożą jutra jeszcze 
dożyjemy.

— Może też i Chmielnicki nadeszło liczniejszą 
asysteneyą, bo z tą nie dojedziemy — rzekł pan 
Smiarowski. . F
, Pan Zieleński, podczaszy braeławski, uśmiechnął 

się gorzko:
Ktoby to rzekł, że komisarzami pokojowemi 

jesteśmy! r
— Posłowałem nieraz do Tatar — mówił pan 

chorąży nowogrodzki — ale takiego posłowania 
nie zaznałem póki życia. Więcej w naszych oso­
bach Rzeczpospolita kontemptu doznaje, niż pod 
Korsuniem i Piławcami doznała. Mówię też wasz- 
mościom, wracajmy, bo o układach niema co i 
myśleć.

— Wracajmy — powtórzył jak echo pan Brzo­
zowski, kasztelan kijowski — nie może pokój 
stanąć, niech będzie wojna.

Kisiel podniósł powieki i utkwił szklanne oczy 
w kasztelanie.

— Żółte wody, Korsuń, Piław cś! . . .  — rzekł 
głucho.

I  umilkł, a za nim umilkli wszyscy, jeno pan 
Kulczyński, skarbnik kijowski, począł odmawiać 
głośno różaniec, a pan łowczy Krzetowski za gło­
wę się obu rękoma chwycił i powtarzał:

— Co za czasy! co za czasy! Boże zmiłuj się 
nad nami!

Wtem drzwi się otwarły i Bryszowski kapitan 
dragonów b?skupa poznańskiego, dowodzący kon­
wojem, wszedł do izby.

— JW . wojewodo! — rzekł — jakiś Kozak 
pragnie widzieć Ichmościów panów komisarzy.

— Dobrze — odrzekł Kisiel — a czerń roze­
szła się już?

— Poszli, obiecali jutro wrócić.
— Bardzo nacierali?

— Okrutnie, ale Kozacy Dońca zabili ich kil­
kunastu. Jutro obiecali nas spalić.

— Dobrze, niech ten Kozak wejdzie.
Po chwili drzwi się otwarły i jakaś wysoka, 

czarnobroda postać stanęła w progu izby.1
•— Kto jesteś? pytał Kisiel.
— Jan Skrzetuski, porucznik husarski księcia 

wojewody ruskiego.
Kasztelan Brzozowski, pan Kulczyński i łowczy 

Krzetowski porwali się z ław. Wszyscy oni słu 
żyli ostatniego roku z księciem pod Machnówką 
i Konstantynowem i znali pana Jana doskonale, 
Krzetowski był mu nawet powinowatym.

— Prawda! prawda! toż że to pan Skrzetu­
ski! — powtarzali.

— Co tu robisz? i jakeś się do nas dostał? — 
pytał Krzetowski, biorąc go w ramiona.

— W  chłopakiem przebraniu, jak waszmośeio- 
wie widzicie — rzekł Skrzetuski.

— Mości wojewodo — wołał kasztelan Brzo­
zowski — toć to jest najprzedniejszy rycerz z pod 
chorągwi wojewody ruskiego, sławny w całem 
wojsku.

— Witam go też wdzięeznem sereem — rżekł 
Kisiel — i widzę, że wielkiej to rezulucyi musi 
być kawaler, skoro się do nas przedarł.

Poczem do Skrzetuskiego:
— Czego od nas żądasz P
— Abyście mi waszmość panowie iść ze sobą 

dozwolili.
— Smokowi w paszczękę leziesz... ale gdy taka 

waszmościna wola, oponować jej nie możemy.
Skrzetuski skłonił się w milczeniu.
Kisiel patrzył na niego ze zdziwieniem. Suro­

wa twarz młodego rycerza uderzyła go powagą
i boleścią.

  Powiedz-że mi waszmość — rzekł — jakie
powody gnają cię do owego piekła, do którego 
nikt po dobrej woli nie idzie ?

— Nieszczęście, JW . wojewodo.
— Niepotrzebniem pytał— rzekł Kisiel. — Mu­

siałeś kogo z bliskich utracić, i tam go jedziesz 
szukać?

— Tak jest.
— Dawnoż to się stało?
— Zeszłej wiosny.
—"Jak to?... i waść dopiero teraz na poszuki­

wania się wybrał? Toż to rok bliskó. Cóżeś wasz­
mość dotąd porabiał?

— Biłem się pod wojewodą ruskim.
— Zaliż tak szczery pan nie chciał waśei per- 

misyi udzielić:
— Ja sam nie chciałem.
Kisiel znów spojrzał na młodego rycerza; po­

czem nastało milczenie, które przerwał dopiero 
kasztelan kijowski.

— Wszystkim nam, którzyśmy z księciem słu­
żyli, znane są nieszczęścia tego kawalera, nad 
któremiśmy niejednę słoną kroplę z oczu uronili, 
a że wolał, póki była wojna, ojczyźnie służyć, 
zamiast swego dobra patrzyć, tem to chwalebniej 
z jego strony. Rzadki to jest przykład w dzisiej­
szych zepsutych czasach.

— Jeśli się pokaże, że moje słowo u Chmiel­
nickiego coś znaczy, to wierzaj mi waszmość, że 
eo nie pożałuję w waścinej sprawie — rzekł 
Kisiel.

Skrzetuski skłonił się znowu.
— Idźże teraz spocznij — mówił łaskawie wo 

jewoda—bo musisz być znużon niemało, jak i my 
wszyscy, którzy chwiii spokoju nie mamy.

— Ja  go do swojej stancy i zabiorę, to mój po­
winowaty — rzekł łowczy Krzetowski.

— Pójdźmy i wszyscy na spoczynek— kto wie, 
czy następnej nocy będziemy spali — rzekł Brzo­
zowski.

— Może snem wiecznym — zakończył woje­
woda.

To rzekłszy, udał się do alkierza, przy drzwiach 
którego czekał już pachołek, a za nim rozeszli 
się i inni. Łowczy Krzetowski prowadził Skrze­
tuskiego, do swojej kwatery, która znajdowała się 
o kilka domów dalej. Pachołek z latarką szedł 
przed nimi.

—- Jakaż to noc ciemna i zawieja coraz wię­
ksza — mówił łowczy. — Ej, panie Jan ie! cośmy 
za chwilę dziś przeżyli... myślałem, że sąd osta­
teczny blisko. Czerń prawie nam nóż na gardle 
trzymała. Bryszowskiemu ręce ustawały. Jużeśmy 
się żegnać zaczynali.

— Byłem między czernią — odrzekł Skrzetu­
ski. — Jutro na wieczór czekają nowej watahy 
zbójców, której dali znać o was... Jutro trzeba 
koniecznie ztąd wyruszyć. Wszakże do Kijowa 
jedziecie?

— Zależy od responsu Chmiólniekiego, do któ­
rego kniaź Czetwertyński pojechał. Oto moja stan- 
c y a ... wejdź, proszę, panie Janie, kazałem wina 
zagrzać. j;o się posilimy przede snem.

Weszli; do izby, w której na kominie palił się 
potężny ogień. Dymiące wino stało już na stole. 
Skrzetuski schwycił z chciwością za szklanicę.

— Od wczoraj nie miałem nic w gębie — 
rzekł.

— Wymizerowanyś strasznie. Widać, że i bo­
leść i trudy cię stoczyły. Ale mów mi jeno o so­
bie, boć ja  przecie wiem o twojej spraw ie... to 
ty kniaziówny tana, pomiędzy nimi szukać zamy­
ślasz?

— Albo jej, albo śmierci — odparł rycerz.
— Łatwiej śmierć znajdziesz. . .  zkądźe wiesz, 

że kniaziówna tam być może? — pytał dalej 
łowczy.

— Bom jej gdzieindziej już szukał.
— Gdzie tak?
— Wedle Dniestru, aż do Jahorlika. Jeździłem 

z kupcami ormiańskimi, bo były wskazówki, że 
tam ukryta; byłem wszędzie, a teraz do Kijowa 
jadę, gdyż tam ją  miał Bohun odwieźć.

Zaledwie porucznik wymówił nazwisko Bohuna, 
gdy łowczy porwał się za głowę.

— Ńa Boga! — wykrzyknął — toż ja  ci najwa­
żniejszej rzeczy nie mówię! Słyszałem, że Bohun 
zabit.

Skrzetuski pobladł.
— Jak to?— rzekł — kto to powiadał?
— Ow szlachcic — odpowiedział — który to 

raz już kniaziównę ocalił, co to pod Konstanty­
nowem tyle dokazywał, ten mnie mówił. Spotka­
łem go, gdy do Zamościa jechał. Minęliśmy się 
w drodze. Ledwiem go spytał, co słychać? od­
powiedział mi: że Bohun zabit. Pytam: a kto 
go zabił? odpowie: „ja“ — na temeśmy się roz­
jechali.

Płomień, który rozpalił się w twarzy Skrzetu­
skiego, zgasł nagle.

— Ten szlachcic — rzekł— rad klimkiem rzuci. 
Jemu nie można wierzyć. Nie, nie! Nie byłby on 
w stanie zabić Bohuna.

— A tyżeś się nie widział z nim, panie Janie, 
bo i to sobie przypominam, że mówił m i, iż do 
ciebie do Zamościa jedzie.

— W  Zamościu nie doczekałem się go. Musi 
on być teraz w Zbarażu, ale mnie pilno było 
komisyę dogonić — więcem z Kamieńca nie na 
Zbaraż wracał — i nie widziałem go wcale. Bóg 
jeden raczy wiedzieć, czy i to prawda, co on 
mnie w swoim czasie o niej powiadał, co jakoby 
podsłuchał, w niewoli u Bohuna będąc, że za 
Jampolem ją ukrył, a potem miał ją  do Kijowa 
na ślub wieść. Może i to nieprawda, jako i wszy­
stko, co Zagłoba mówił.

— Po cóż tedy do Kijowa jedziesz? 
Skrzetuski zamilkł — przez chwilę słychać by­

ło tylko świst i wycie wiatru.
— Bo, — rzekł łowczy, przykładając palec do 

czoła, — bo jeśli Bohun nie zabit, to możesz 
snadnie wpaść mu w ręce.

— Po to ja i jadę, by jego znaleźć, — odparł 
głucho Skrzetuski.

— Jakto?
— Niechże będzie sąd boży między nami.
— Aleć on do walki z tobą nie stanie, jeno

poprostu weźmie cię w łyka i żywota zbawi, lub 
Tatarom zaprzeda.

— Z komisarzami jestem, w ich asystencyi.
— Daj Bóg, abyśmy własne gardła wynieśli, a 

cóż mówić o asystencyi.
— Komu życie ciężkie, ziemia będzie lekka.
— Bójże się Boga Janie — tu nie o śmierć 

wreszcie chodzi, bo ta nikogo nie minie, ale oni 
cię mogą na galery tureckie zaprzedać.

— Zali myślisz panie łowczy, że mi będzie go­
rzej, jak jest.

—- Widzę, żeś desperat, w miłosierdzie Boże 
nie ufasz.

— Mylisz się panie łowczy! — mówię, że mi 
źle na świecie, bo tak jest; ale z wolą Bożą da­
wno się pogodziłem. Nie proszę, nie jęczę, nie 
przeklinam, łbem o ścianę nie tłukę, chcę jeno 
spełnić, co do mnie należy, póki mi sił i życia 
staje.

— Ale cię boleść jako trucizna trawi.
— Bóg dał po to boleść, by trawiła a lek ze­

śle, kiedz sam zechce.
— Nie mam co rzec na takowy argument, — 

rzekł łowczy. — W  Bogu jedyny ratunek, w Bo­
gu nadzieja, dla nas i dla całej Rzeczypospolitej. 
Pojechał król do Częstochowy, może też u Naj­
świętszej Panny co wskóra — inaczej zginiemy 
wszyscy.

Nastała cisza, z za okien tylko dochodziło prze­
ciągłe „werdo“ dragońskie.

-— Tak, tak , — mówił po chwili łowczy. — 
Wszyscy my więcej do umarłych, niż do żywych 
należymy. Zapomnieli już ludzie śmiać się w tej 
Rzeczypospolitej, jeno jęczą, jako ten wicher 
w kominie. Wierzyłem i ja, i e  nastaną lepsze 
czasy, pókim tu wraz z innemi nie przyjechał, 
ale widzę teraz, że; płonna to była nadzieja.— 
Ruina, wojna, głód, mordy i nie więcej,— nic 
więcej.

Skrzetuski milczał; płomień ogniska palącego 
się w kominie oświecał twarz jego wychudłą i 
surową.,

Wreszcie podniósł głową i rzekł poważnym 
głosem.

— Doczesność to wszystko, która upływa, prze­
m ija— i nic się po niej nie zostaje.

— Mówisz jak tanich— rzekł pan łowczy.
Skrzetuski nie odpowiedział; wicher tylko ję­

czał coraz żałośniej w kominie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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budżetowa, której sprawozdanie stawia cwszea 
w perspektywie nieuniknione podwyższenie do­
datku, Nie było to nieuniknionem, chyba w takim 
tylko razie, gdyby zwyciężył desperacki pomysł 
łatania budżetu corocznemi pożyczkami, aż do 
umorzenia indemnizacyi. Coby ztąd wynikło, to 
Dr Starzyński po cokolwiek uwaźniejazem prze- 
sćudyowaniu naszego budżetu, pewnie pierwszy 
nazwałby nieszczęściem dla kraju. Owo twierdze­
nie Dra Starzyńskiego, że pożyczką oszczędzono 
Krajowi 50.000 złr. rocznie, jest wprost niezrozu 
miałe. Czy chodzi tu o dotacyę kasową? Z po 
iyczki pójdzie na ten cel 400.000 złr. Jeżeli przy­
puścimy, że Wydział krajowy musiałby w braku 
dotacji kasowej pożyczyć na opędzenie bieżących 
wydatków 400.000 złr. w bankach nie chwilowo, 
w porze, kiedy dodatki źle wpływają, lecz na 
cały rok, i jeżeli przyjmiemy 6% od tej pożyczki 
(więc stopę dziś pewnie raczej wygórowaną, niż 
sa niską), to wypadłoby zapłacić bankom tylko 
24.000 złr. Ale dotaeya kasowa będzie także po­
życzona, więc za nią także płacić trzeba odsetki, 
bankom albo subskrybentom. W  ostatniej gub 
skrypcyi przyznano 5% , a dziś pewnie mniej przy­
znać nie można- Zatem dotaeya kasowa koszto­
wać będzie rocznie co najmniej 20,000 złr. Je­
żeli dodamy do tego koszta administracji pożyczki 
w 40-letnim peryodzie umorzenia obligów, to na­
wet różnica rzeczywista (4 €00 złr. rocznie) zmniej­
szy się stosunkowo znacznie. A jeżeli dziś sub­
skrypcja na 5°/„ nic wypadnie tak pomyślnie, jak 
w maju r. 1883? W takim razie zniknie cała 
różnica. A jeżeli co przecież jest możliwem, W y 
dział arajowy w braku dotacyi kasowej nie na 
cały rok, laes tylko chwilowo na kilka miesięcy, 
musiałby zasilać się pożyczkami bankowemi? Rzecz 
naturalna, że w takim rasie kraj poniósłby na­
wet stratę, bo miałby rezerwę kasową pożyczoną 
aa stały procent, a w braku jej" musiałby był 
tylko chwilowo opłacać się bankom. Tę dotacją 
kasową traktuje się u nas od pewnego esasu tak, 
jakby to był talizmany zabezpieczający fundusz 
krajowy od wielkich ciężarów, Świetną rzeczą jest 
niezawodnie dotaeya kasowa, utworzona z "wła­
snych dochodów, ale rezerwowa pożyczka, prze­
zwana dotacją kasową, nie może przynieść ko­
rzyści m&teryainej, lecz chyba wygodę i tę ko­
rzyść moralną, ź© nie potrzeba ęo chwila kołatać 
do kas bankowych,

W i e d e ń  27 grudnia.

Zastanawiając się nad uwagami, jakie napoty­
kamy w pismach niemiecko-liberalnych, z okazyi 
świąt Bożego Narodzenia, przejętym się jest mi- 
mowoli ideami pokojowemi, jakiemi tchną takowe; 
& jednak, jeżeli dotąd pokój i zgoda nie panują 
między ladami monarchii, to jedynie winę przy­
pisać należy partyi niemiecko - liberalnej, która 
proste uwzględnienie słusznych żądań innych na­
rodowości, uważa za pogwałcenie i uciemiężenie 
Asmieckośai Dlatego, śe Słowianom w Austryi 
przysługuje teraz dawno im się należące prawo 
używania języka ojczystego w urzędach i sądach, 
w szkole i publicznem życiu, dlatego ma być
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wiadomo, że ani szczepom słowiańskim, ani rzą­
dowi dzisiejszemu wcale nie przychodzi na myśl 
chęć uszczuplenia w czomkolwiekbądź praw przy- 
sługujących Niemcom. Rdzeń wszelkich tego ro­
dzaju twierdzeń leży w tem, że Niemcy, którzy 
dotąd samowolnie rej wodzili w państwie austrya- 
ekiem ćo z pewnością za anomalią uważać na­
leży, dopatrują w usunięciu tej anomalii ucisk 
swej narodowości, Tak ju l przywykli do uważa­
nia siebie za naród par excellence, któremu w Au­
stryi wszystkie prawa wyłącznie przysługiwać 
mają, a mne narody tylko jakby z łaski cierpiane 
być powinny, że teraz skoro Słowianie w monar­
chii na równi z nimi stanęli, nie przestają wołać 
że to zamach na niemieekość, i że to krzywda 
wyrządzona ich narodowości.

Tak samo odzywają się też dzienniki tej oartyi, 
nawołując ciągle do jedności i wytrwałości W wal­
ce podjętej przeciwko niemieckośei, a przecież 
w rzeczy samej nikomu nawet przez myśl nie 
P n eu to  podejmowanie takiej walki. Gdyby to 
rysko byle urojeniem przewódzc$w niemieckiej 
ludności w Austryi, to cała sprawa nie miałaby 
,ładnego znaczenia. Lecz tak nie jest. To postę­
powanie jest głęboko obmyślane i nodług powzię­
tego planu przeprowadzone przez całą partyę, 
która sama nie wierzy w to, co przed światem 
rozgłasza która dlatego tylko puściła w kurs 
bajię o uciemiężaniu niemieckośei, &żeb« podbu­
rzyć ludność niemiecką w Austryi nie tyle prze­
ciwko obecnemu systemowi rządowemu, jak ra­
czej przeciwko niektórym osobistościom w rządzie

się,uojaw.it*, ministerstwo powyższe zostałoby znie­
wolone do ustąpienia. J

Ci panowie źle aię jednak obraohowali, Przede- 
wszystkiem ludność niemiecka umie dobrze ocenić 
tę agitację polityczną i dobrze jest poinformowa­
ną o działalności rządu obecnego, istniejącego od

j ’ i \ nie widzi bynaJmnieji jakoby in­
tencją rządu było uszczuplić prawa przysługujące 
Niemcom, lesz że dążeniem jego jest jedynie prze­
prowadzenie prawami zagwarantowanego równou­
prawnienia wszystkich narodowości.

eon tralistów, pragnących ustąpienia far. 
ra»ffeg°, me rychło się ziszczą, a panowie eizapo-
K b 3 h i ! » T L  1. w ty!n przewidywaniaich me spełniłyby się, gdyż wśród obecnych stosun-
kow do steru me dostałoby się ministeryum zło­
żone z członków zjednoczonej lewicy. Eaźde inne 
mmisteryum, tak jak obecne, wypisałoby na swo­
im sztandarze; równouprawnienie wszystkich na­
rodowości i rozwój stosunków ekonomicznych: tym 
zasadom wiernieby służyło, bo w ich urWazyii- 
p a S I  przyszłość, potęga i wielkość

kueyjsej 219 m. lasu gminy Wetliny sa 60 cen­
tów, stał się powodem wyż wspomnionej interpe- 
lacyi, już w zgodny sposób zakończonym został.

Albowiem w pierwszej połowie b. m., za stara­
niem Wydziału krajowego i wysłanego do W e­
tliny delegata pana Michalczewskiego, za współ­
udziałem Wydziału powiatowego w Lisku, dopro­
wadzona została do skutku ugoda, w moc której:

1) Gmina Wetlina wypłaciła dworowi wszystkie 
koszta prawne.,, przysądzone mu w długoletnim 
procesie, przez gminę we wszystkich instancjach 
przegranym.

2) Hr. Konarski aktem notaryalnym obdarzył 
gminę Wetlinę 219 morgami lasu nabytego przez 
niego na publicznej licytacji w Baligrodzie.

Tem zakończeniem sporu dowiódł hr. Konarski, 
że nabywał las gminny jedynie w celu zmusze­
nia gminy do zapłacenia przysądzonych mu ko­
sztów prawnych, stanowiących tylko" małą część 
wydatków, jakie w kilkunastoletnim procesie, bez 
własnej winy dwór Wetliny ponosić musiał.

Czy podana w interpelacji wartość lasu 1324 2łr., 
przedstawia istotnie dzisiejszą wartość tych 219 
mórgów lub czy jest możliwą cyfra? 1324 złr., któ­
ra posłużyła dziennikom krajowym za podstawę 
zarzucania hr. Konarskiemu pokrzywdzenia gminy, 
iż nie zapłacił za las ani %„„„ części jego war- 
tońei |  — zechcą czytelnicy osądzić, po rozpatrze­
niu się w następująeem przedstawianiu faktyczne­
go stanu rzeczy o lesie Wetlińskim.

Lasy Wetlińskie leżą na nieprzystępnych sto­
kach Beskidu, wzniesione wysoko nad poziom 
morza, w odległych i komunikaoyi ze światem 
pozbawionych górach. W tych lasach rosną tylko 
drzewa liściaste, przeważnie buki, przechodzące 
częściowo w strefę kossodrzewiny. Drzewa budul­
cowego, ani jednej sosny tam nie znajdzie, i przeto 
obecnie tylko drzewa opałowego dostarczaóby 
mogły, w okolicy, gdzie wszędzie opału jest do 
zbytku.

Piszący, jako były członek komisji powiato 
wej do regulacji podatku gruntowego ustanowio­
nej. zwiedzał przed kilkoma laty lasy Wetlińskie 
i brał udział w ich eszacowanlu. Wszystkie lasy 
pod samym Beskidem, w powiecie Liskim poło­
żone— były, w prowizorycznym katastrze z roku 
1821 do nieużytków policzonemi, a przeto aż do 
roku 1880 opodatkowanemi nie były.

W kc.misji szacunkowej powiatu Liskiego, od­
zywały się także głosy, aby gdy żadnego czyste­
go dochodu z tych lasów wykazać się nie da, la­
sy takie do nieużytków policzone i jak  dotąd, tak 
i nadal, do czasu nie były opodatkowanemi. Gdy 
wszakże ustawa z r 1869 nie dozwalała zaięcia 
do nieużytków parceli pokrytych jakąkolwiek‘ ro­
ślinnością, komjsje szacunkowe musiały przyjąć 
fikcyjny dochód tam, gdzie nie istniał, na 2 cnt. 
z morga. Cyfra ta przyjęta dla takich lasów po­
wiatu Liskiego, została i przez centralną komisję 
w Wiedniu (która, wszystkie inne cyfry taryfowi 
podnosiła) zatrzymaną. W urzędzie" podatkowym 
Liskim, kto ciekawy, ten przekonać się może, że 
czysty dochód, z 219 mórg lasu w niwie Beskid, 
gminy Wetliny, na powyższej podstawie obliczpny 
został na 4 złr, 38 ct., a przeto dochód ten ska­
pitalizowany mnożnikiem 20 przedstawia jake war­tość rycu s iv  morgu w, <,» -V- t o  .
87 złr. 60 c. przedstawia tylko fikcyjną, a,nie 
rzeczywistą wartość owych 219 m. lasu gminne­
go, dowiódł przebieg 3 -krotnych w Baligrodzie 
odbytych licytacyj, na których, % pomiędzy kil­
kuset  ̂żydowskich spekulantów, miasteczka, Bali­
gród i Lutowiska zamieszkujących, zawsze łako­
mych na każdy geszefty najmniejszy zysk przy­
nieść mogący, nie znalazł się ani jeden," któryby 
choć setną część owych 87 złr. 60 ct. za 219 m, 
lasu gminnego był ofiarował. W  skutek czego 
właściciel posiadłości dworskiej w Wetlinie, po­
siadacz 7000 morgów lasu żadnego nie czyniącego 
dochodu, był dla zamknięcia szeregu licytacyj 
bezowocnych,, zmuszonym ofiarować za ten niepo 
trsebny mu las jakąkolwiek cenę, aby wszedłszy 
w. jego posiadanie, użył go jako środka zmusze­
nia gminy do zapłacenia przysądzonych mu ko­
sztów prawnych, w ezem, jak się potem pokazało, 
nie miał zawodu,

Ale  ̂na jakiej podstawie sądowi de taksa toro wie,, 
wartość lasu, żadnego nie czyniącego dochodu ~  
na 1 o24̂  złr. szacować mogli ? jest to niełatwą 
do rozwiązania zagadką.

Przy detaksaeyi przyjęto więc jakąkolwiek cenę 
miejscową w lesie, którą dałoby się osiągnąć — 
gdyby ktokolwiek mieszka! w Wetlinie, który po­
trzebowałby dużo opału. Gdy zaś potrzebujący 
kupować drzewo opałowe nie mieszkają w Wetli­
nie, ale daleko, a uzyskana za drzewo w dalszej 
bezleśnej okolicy cena., ni© pokryłaby kosztów 
przewozu, panowie deksatorowie nie strącali tych 
kosztów. Ale spekulujący śydkowi® umiejący !«- 

--i-^ować, widząc i# 1 .

Sprawy zagraniczne.
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W MoskouusMch Wiedomostiach umieszczono 
obszerny list „Warszawskiego mieszkańca* (Mo­
skala i zaciekłego polakożercy oczywiście) o spra­
wach polskich. Redakcja w słowie wstępnem wy­
raża się o tym liście, że „mieści się w nim wiele 
nadzwyczaj bogatego i różnostronnego materyału, 
charakteryzującego wybitne strony teraźniejszych 
spdłecznyeh i politycznych prądów w Polsce ro­
syjskiej,* * -■

Zajrzyjmy do tego, rzeczywiście ciekawego li­
stu, aby się przekonać, co w nim tak się podo­
bało p. Kaikowowi

Autor listu dotyka w nim najprzód kwestyi ko­
ścielnej w Polsce.

Powołuje się on na słyszany jakoby przez sie­
bie za granicą „od Niemców, należących do po­
ważnych kół politycznych* zarzut, że Rosja za­
nadto łatwO zdecydowała się „przegrać" w walce, 
dotyczącej kwestyi religijno-narodowej na zacho­
dniej swojego państwa granicy.

„I rzeczywiście dziwić się należy ■— powiada 
dalej od siebie autor listu dlaczego Rośya tak 
łatwo, bez głębszego nawet rozpatrzenia kwestyi, 
ustąpiła Rzymowi i swoim domowym, nie nie- 
znacząeym -pod względem ilości i jakości, lecz 
wrogim jej ustrojowi państwowemu żywiołom. — 
Czemźe bowiem jest katolicyzm i ozem są kato­
licy w Rosyi? Jest to garstka, którą nieprzyja­
ciele nasi usiłują przedstawić jako nie-Rosyan po­
chodzeniem i językiem, dzięki nieumotywowane- 
mu niczem używaniu w nabożeństwach kościel­
nych języka polskiego w takich nawet miejsco­
wościach , gdzie lud tym językiem nie mówi i na­
wet go nie rozumij?

„Wasz pośpiech — mówili jakoby Niemcy au­
torowi listu —  nam nawet zaszkodził dużo w na­
szej walce kulturno-państwowej z Koloiołem ka­
tolickim. Ustępstwa.,, uczynione ze strony Rosyi 
Rzymowi*, sprawiły, że dziś jest mniej o jeden 
punkt styczny w wspólności interesów między Ro­
sją  a Niemcami. I  do czego to potrzebne, do cze­
go doprowadzi tak wielka nad wszelką potrzebę 
ilość biskupów katolickich w Rosyi, którzy dzia­
łają łącznie, z wielką siłą i w jednym duchu, a 
zawsze ze szkodą interesów róeiyjskich ?“

„I tak dalej w tym dachu rozumują nasi mą­
drzy i ostrożni sąsiedzi-Nieraey, bardzo troskliwie 
zajmujący się obeenie studyami nad stosunkami i 
w Królestwie Polakiem i w zachodnich guber- 
nijach."

Autor listu uznaje oczywiście, że Niemcy ma­
ją w tym razie zupełną słuszność i że zdanie ich 
popierają bardzo silnie rzeczywiste fakta.

Przystępuje zatem autor do owych faktów. A 
więc:

„Jakaż jest —- zapytuje - -  działalność nowych 
biskupów w kraju Nadwiślańskim i w guberni- 
jaeh Zachodnich? Czynnie, bardzo czynnie speł­
niają oni swoje t. z. „obowiązki pasterskie,* zwie­
dzając i rewidując kościoły, podróżując po naj-
oddalepszych swoif^ dyucazyi zakatach Ale rzecz 
dziwna, ze po objezdzie oyeeezyj zaraz się poczy­
nają sypać kary, w rodzaju przenoszenia księży 
z lepszych parafij na gorsze, a mianowicie tych 
księży, którzy usposobieniem swem mniej więcej 
dogadzają rosyjskiemu rządowi. Dziwnem też jest 
i to, że nawet tu, w kraju Nadwiślańskim znala­
zło się wielu księży niewygodnych i nieprzyjem­
nych panom przywódcom miejscowego ultra-pa- 
tryotycznego obozu, a ludzie dobrze świadomi u- 
pewniają, że w samej dyeeezyi warszawskiej nastą- 
P*ł°# w ostatnich czasach około 60 przeniesień, któ- 
remi dotknięci zostali księża,, niedość przejęci wiarą 
w świętość rozmaitych polsko-polityeznych . dążno­
ści i ideałów. Tak więc wszędzie, z rozmaitemi 
waryantami powtarza się jedna i taż sama histo- 
rya księży Senezykowgkiego i Koncegowieza, któ­
rzy ponieśli surowe kary za śmiałość uważania 
siebie za Rosjan i wiernych poddanych rosyjskie­
go monarchy.'., *

Dalej usposobienie Rosyi do zbyt wielkich (?!) 
ustępstw na rzecz katolicyzmu i polskości u sie­
bie, autor artykułu przeciwstawia zaciekłości (sic!) 
Folakow, z jaką oni prześladują Rusinów i ich 
wiarę w Galicyi —- i przytacza na dowód jakąś 
rozmowę, którą miał jakoby z uciekającymi do 
Rosyi z Galicy! przed polakiem prześladowarsiem 
Rusinami, a  ̂która pełna jest tych samych insv- 
nuacyj kłamliwych1, których wzorów mamy pod- 
gostatkiem w lwowskich rusińskieh, recto moskiew­
skich pismach. Przeto tę część koriespondeueyi, 
jako mniej ciekawą, opuszczamy,

.Nastęurie korespórseleah ■ ekarakterysulae wra-

jestto, jak powiadają Praneusi, enfoncer ta parte 
ouverte, Pcjcóź tedy ta robota zbyteczna ?

Kronika misjseewu i zagraniczna.
28 grudnia.

M arsza lek  Z jb lik iew icz  przyjechał dzisiaj 
po południa z Libuszy do Krakowa.

— N ow a R eform a została dziś skonfiskowaną 
z rozkazu prokuratoryi państwa.

— Pięćdziesiąta rocznica wyświęcenia na ka­
płana X. prałata Józefa N o w a k o w s k i e g o ,  pro­
boszcza i opata w Żółkwi, obchodzoną będzie tamże 
uroczyście w d. 20 stycznia 1884 r.. X. prałat Nowa­
kowski, żołnierz z r. 1831, następnie pełniąc w ró­
żnych miejscach obowiązki duszpasterza, otrzymał 
przed 25 laty probostwo Żółkiewskie. Zrestaurował 
on zniszczony kościół miejscowy, ową skarbnicę pa­
miątek historycznych z czasów Daniłowiczów, Żół­
kiewskich i Sobieskich, i doprowadził ją do świe­
tnego stanu, nie zaniedbując zarazem innych obo­
wiązków obywatelskich i biorąc czynny udział w ży­
ciu konstytucyjnem i autonomicznem naszego kraju. 
Mieszkańcy obwodu Żółkiewskiego wszystkich sta­
nów i obrządków^ postanowili obchodzić uroczy­
ście tę rocznicę stósownemi upominkami, przy uczcie 
składkowej wyrazić swą cześć jubilatowi i utworzyć 
stypendyum jego imienia. Komitet, który składają 
pp.: Dr Tadeusz Krzywkowiez Poźaiak jako przewo­
dniczący, oraz jako członkowie: Aleksander Czaj­
kowski, Włodzimierz Wilczyński, Mieczysław Buże- 
nin Mniszek, Tomisław Rozwadowski, Bojomir Żar­
ski i Dr Tadeusz Niementowski, wydał odezwę, 
w której uprasza o zbieranie składek, tak na upo 
minki dla jubilata, między któremi będzie medal 
złoty z jego popiersiem, jakoteż na fundację sty- 
pendyjną. Prócz tego ma być jubilatowi ofiarowane 
Al b u m z stósownemi apostrofami i podpisami lub 
samemi tylko podpisami i w tym oelu rozsyłane są 
kartki, które w Albumie umieszczone będą. Kartki 
i składki nadsyłać należy przed dniem jubileuszu 
pod adresem „Dr Tadeusz Poźaiak w Żółkwi.*
/  Jó z e f  R eitzenheim , porucznik 5-go pułku 
ułanów w roku 1831, ozdobiony złotym krzyżem 
„yirtuti militari, * przeżywszy lat 74, zmarł, jak do­
nosi Dziennik Polski, dnia 25 grudnia we Lwowie. 
Imię śp. Eeitzenheima znane jest powszechnie. Syn 
cudzoziemca i urzędnika politycznego, natchniony 
wielkością sprawy naszej w r. 1831, ruszył wraz 
z innymi na pole walki i tam wkrótce odznaczy! 
gię walecznością, wskutek czego otrzymał dobrze 
zasłużony krzyż „yirtuti militari.* Po upadku po­
wstania udał się na emigrację i bawił tam lat kil­
kanaście, zajmując w kołach wychodźców naszych 
dość wybitne.stanowisko. Tu zaprzyjaźnił się tak­
że % Juliuszem Słowackim, a owocem tego stosun­
ku była bardzo zajmująca broszura o życiu wiel­
kiego poety. W ostatnich czasach bawił rok rocz­
nie po kilka miósięcy we Lwowie, a wtedy serde­
cznie przyjmowany był w domu ks. Ponińskiego. 
Tak, jak corocznie, przybył on i w tym roku do 
Lwowa na święta i tu zakończył swój zasłużony 
żywot. Oprócz życiorysu Słowackiego, zostawił kil­
ka prac literackich po sobie, pomiędzy któremi 
odznacza się wspomnienie o 5 pułku ułanów z r. 
JASt, .w. którym byt porucznikiem.

Józef Reitzenheim by i prze ii taty irOYfespondeń- 
tera Czasu.

— P. Iwan N aum ow kz, jak donosi Powyj 
Protom, mial zacząć wczoraj odsiadywać więzienie, 
na które skazany został w procesie Olgi Hrabar i 
towarzyszy. _ P. Płoszczańskiemu pozwolono jeszcze 
na sześciotygodniową zwłokę. Reszta skazanych nie 
otrzymała jeszcze wezwania do odsiedzenia kary,

— Now y Sącz 24 grudnia. Ubogą młodzież 
szkoły ludowej męskiej spotkała miła niespodzian­
ka, żona bowiem tutejszego starosty, p, Zborowska, 
obdarzyła kilkudziesięciu uczniów bielizną i innemi 
częściami cieplejszego ubrania z funduszu,, uzyska­
nego z koncertu,, na ten cel odbytego i za jej sta­
raniem urządzonego. Aby sal zwiększyć rozmiary 
daru, zajęła się p. Starościna własnoręcznie szyciem 
pewnej ilości sztuk bielizny, resztę zaś rozdała pa- 
nioią„ podzielającym myśl tak szlachetną i doniosłą. 
Niepierwsży to raź dom pp. • Starostów • daje. przy­
kład z siebie, ilekroć chodzi o niesienie ulgi cier­
piącej ludzkości.

— O rdery . Cesarz udzielił ministrowi spraw ze­
wnętrznych hr. Kalnokiemu wielką wstęgę orderu 
św. Szczepana, ministrowi zaś finansów państwowych 
p. Kallayowi wielką wstęgę orderu Leopolda.

— E n tazyazm  pań  w arszaw sk ich  dla po­
wieści Sienkiewicza ^Ogniem i Mieczem* jest tak 
wielkim, iż przesiały one do autora adres, prosząc, 
aby S k r z e t u s k i  nie zginął, i żeby powieść skoń­
czyła się małżeństwem, sympatycznej pary,

— Otrzymujemy następujące pismo z Ber- 
V  v, p r o ś b ą  ^  *
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Sprawy krajowe.
_ • Sprawa Wetlfńska 

I j s j  o s t a t e c z n e  r o z w i ą z a n i e .
Ż powiatn Liskiego, w grudniu. 

Nim Wydział krajowy będzie mógł odpowie- 
zieu na wniesioną w ostatnich chwilach minio-

I  i  Se'Kyi ,.m*erPelfi«y§, ucieszyć może-
iuda dobrej woli doniesieniem, że długo letni

U l .  gf  mJ ^  Z 1 Którego’eden epizod, mianowicie apraedaź w drodze eg*«..

dowiedli, ze cyfra 1324 złr, w, a., wskazująca 
wartość tych. 219 morgów lasu, jest w wysokim 
stopniu fałszywą.

A właśnie wiara w rzetelność oszacowania 210 
morgów lasu w wysokości 1324 złr., skłoniła za- 
pewne posłów, niepodzielająeych politycznych 
opmij posła Antoniewicza, do podpisania stre­
szczonej przez jakiegoś jego pozasejmowegc przy­
jaciela, owej interpelacji, która stała się po­
budką do zarzucenia ziemianinowi naszemu grze­
chów, których nie popełnił,

Ze w owej interpeląeyi^ znajdują się jeszcze 
mne usterki, z prawdą niezgodne, starać »ię będę 
wykazać, przedstawiając następnie motywa i prze- 
bieg tego, w erze konstytucyjnej 20 lat % obu­
stronną szkodą prowadzonego procesu.

Edmund Kraiński, 
członek Rady powiatowej*, z wyboru gmin wiej­

skich.
Cieszymy się, «& sprawa, która nabrała tyle 

rozgłosu, tak szczęśliwy wzięła obrót. Wyjaśnie­
nie z tak poważnego pochodzące źródła potwier­
dza przekonanie, jakie mieliśmy, źe fakt ten tak 
rażący nie pochodził % zamiaru pokrzywdzenia 
gminy, ale był tylko skutkiem długiego sporu 
prawnego. Zwracając gminie nabyty przypadkowo 
na licytacji las, hr. Konarski dał* dowód dobrej 
woli i dobrej wiary, w jakiej działał, a gmina po­
wróciła do własności lasu. Go się zaś tyczy jego 
wartości wyznamy szczerze, źe niezupełnie je- 
stosrny przekonani listem powyższym zwłaszcza 
gdy poszukiwanie drzewa, nawet w najaiadostęp- 
mejszyeh miejscowościach, podnosi ustawicznie 
cenę lasów.

poa«j€!' „oteutwe" wsąaomosei
0 iOiS, ■ miejscowi żydzi pomiędzy 
szlachtą ą  stan ■ m włościańskim,

„Polska szlachta powiada — pomiędzy wie­
lu historyezaflrai grzechami, eiążąeemt na niej, 
powinna odpowiadać najbardziej za usiłowania 
utworzenia trzeciego stanu, klasy handlowej i 
przemysłowej, prawie wyłącznie i  żydów. Nie- 
dośó na tem, że szlachta utrwaliła w tym stanie 
żydów, ale jeszcze zrobiła ich pośrednikami po­
między sobą a ludem. Uczucia i pragnienia chło­
pa nie mogą się dostać do pańskiego pałacu lub 
szlacheckiego dworu inaczej, jak przez pośredni­
ctwo żyda, wyciskającego z chłopów tyle, ile tyl­
ko najbezczelniejsza eksploatacja wycisnąć może.
1 teraz dzieje się pod tym względem toż samo, 
eo się działo zawsze: żyd zawsze pośredniezT 
między panem a chłopem.

„Pe ezyjejże stronie’stają żydzi? Oczywiście, źe 
samo już uczucie wdzięczności każe im stać po 
stronie panów, przemieniać się w Polaków wy­
znania mojżeszswego, aajjaskrawszym sposobem 
wcielać w sobie chimeryczne brednie polskich ps- 
tryotów i rasem z nimi podzielać nienawiść ludu, 
która zamanifestowała się tak wyraźnie w rozru­
chach antiżydowekich w Warszawie i jej okoli­
cach w końcu 1881 roku. A rozruchy "te, że 
wspomnimy nawiasem — chociaż nie" miały tak 
dzikiego i* krwiożerczego charakteru, jakim się 
odznaczały antisemickie ruchy w Węgrzech, miały 
jednak zawsze znaczenie bardziej doniosłe i gro­
źne , aniżeli bitki (?) z żydami w wewnętrznych 
guberniach rosyjskich.8

Na zasadzie' iakiehto, jak widzimy, i płytkich 
i nawskróś kłamliwych „faktów” autor korespon­
dencji bardzo^ sceptycznie zapatruje się na kwe- 
styę pojednania Rosyi z Polakami". Aleś walczyć 
dziś przeciw owemu „pojednaniu8, od dawna uzna­
nemu przez wszystkich Polaków, przy dzikich i 
eteenmnscyjnyefc rządach rosyjskich /  za utopię,

■Hetókąńi

pogrimcH
s» fifewill i

Tacy i s dziećmi w demu mówią po polsku, posy 
!ają je dwa razy w tygodniu do szkółki polskiej, 
którą sami utrzymują, aby się nauczyły przynaj­
mniej czytać po polaka. Z jakim zapałem czytają 
nasze dzieci książeczki polskie, nie potrzeba zdaje 
się opisywać. Dlatego i wszelkie dziecinne ksią­
żeczki, — traktujące przedewszystkiem o pięknych 
chwilach naszej przeszłości, są nam bardzo pożąda- 4 
ne. Jakkolwiek bowiem Towarzystwo nasze istnieje 
już rok ósmy, biblioteczka jego nie wielkay i  c- <e ■ 
łożona niedawno przez X. Jastrzębskiego i !>?& Ru- f 
bińskiego, dopiero w ostatnich czasach się pomŁO- 
żyła, tak, że mamy dotąd zaledwie 100 kA$f:.ł:v ; 
Że zaś książki polskie są nam bardzo pofcriubn.:, 
każdy łatwo to pojmie. Zajęte bowiem prarwaftttog. 
pracą fizyczną, radebylmy się niekiedy tro< hę oS-|i 
świeżyć duchem narodowym, a zarazem siebie : rn ; 
dzinę uchronić od zniemczenia. Dlatego zyraocn 
się raz jeszcze z prośbą do wszystkich rodaków, Ł"v 
raczyli nadsyłać nam jakie popularne książki, >'b* ‘ 
względu na to, czy stare, używane, czy ta ł a*. 
Każdy dar tom wdzięczniejszem będzie pr*CS| 
sercem, im, milszy nam jeat na obczyźnie.

Mniejsze przesyłki można przesyłać pot 
większe zaś i same chętnie opłacimy. A-.iresowao 
prosimy do p. Kuratora (A. Marcinkowski ’ r  i - ' 
strasse 49), albo do wiceprezesowej (pani E*rk: 
gowska, Saydelstr. 11), lub też <lo hi 
(panna Karolanka, Seharrenstr. l :f). " .

Z ! T m a '
—  Prorok M ahdi. Mahomet Achmci. 

wojsk egipskich, stal się naraz bohatcrc 
zagraniczna dzienniki na wyścigi drukują jegr "bio­
grafię. Kolnische Ztg na podstawie opowiadań Dra 
Schweinfurth, który znał osobiście proroka, takie 
podaje o nim szczegóły: „ Mahomet-Aehmet posiada 
wszystkie warunki p&trzebne do odgrywania roli 
proroka. Jest on synem cieśli i urodził sio w pro­
wincji Dongola. Jego ojciec zwał Się Abdallahi i 
miał czterech synów i jednę córkę. Młody Mahomet 
został oddany na wychowanie flisaków żeglujących 
wzdłuż Nilu, lecz uprzykrzywszy .sobie zbyt częste 
plagi, których mu nie szczędzono, uciekł d© wsi Hog 
hali, położonej w bliskości Kartom, i wstąpił do 
szkoły derwiszów, by kształcić się na duchownego. 
Nauczywszy się jako-tako wiadomości niezbędnych 
dla spełniania tych obowiązków, udał się na wyspę 
Abba, wynalazł sobie jaskinię i spędzał w niej cztery 
godziny dziennie na modlitwie, poszcząc, czyniąc 
ofiary i sprawując z wielką gorliwością praktyki re­
ligijno. Sława jego szczodrobliwości rozeszła się nie­
bawem; wierni poczęli uczęszczać na jego nauki, 
cała nowa osada powstała naokoło jego jaskini, a 
on sam począł wzrastać w znaczenie; ilość jego uczni 
wciąż się zwiększała, a ojcowie uważali sobie s& 
szczęście ofiarowywać mu córki do haremu. Umiał 
on dobrze wśród tych wybierać, zaszczycająo swemI 
względami tylko córki najbogatszych szeików, po­
siadających najwięcej koni i bydła. Ściśle stosując 
się do przepisów Mahometa, miał naraz tylko cztery 
żony, ale gdy mu cię jaka niewiasta młoda, i 'pię­
kna spodobała, to ją zaślubiał, a jednę ze starszych 
i brzydszych żon oddalał. Myśl odegrania roli pro? 
roka przyszła mu dopiero przed dwoma laty. Oświad­
czył on swoim uczniom i kolegom, iż jest owym 
„Mahdim* zapowiedzianym przez Mahometa i roz­
winął przed nimi cały program swej przyszłej dzia­
łalności, ogłaszając równość wszystkich wiernych,- 
jedno dla wazyrAkich prawo, jednę religię i wspól­
ność majątkową. Ktoby w jego proroczą lairyę nie 
wierzył, czy to chrześoianin, czy muzułmanin, ozy 
poganin, miał być karany śmiercią. W  ten sposób 
ukarał też jednego z derwiszów, Mahometa Saleh, 
który niewiarę w proroka posunął do tego stopnia, 
że o jego planach doniósł gubernatorowi egipskie­
mu Rentowi baszy i sprowadził na Mahdiego armię 
egipską, która miała położyć tamę jego propagan­
dzie. Niespodziewanie zniszczywszy takową, wzrósł 
on nagle wśród mahometańakiegc świata do nie­
zwykłego znaczenia. Prorok Mahdi jest wysokiego 
wzrostu, szczupły, i nosi długą czarną brodę. Umie 
zaledwio czytać i pisać, ale posiada wiele natural 
nego sprytu i chytrcści i całe jego' dotychczasowe 
zachowanie się, w którem wielki fanatyzm łączy się 
z innemi wyrachowaniami, przypomina wielce spo­
sób postępowanie i działalność samego Mahometa, 

W ^ A d o m o ś e l  p o l l e y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Tomasza Kutrzebskiego, ucznia lakier 
nickiego, Karola Leona, ucznia ciesielskiego tudzistó 
Franciszka Głowackiego i Winc, Włodka, uczniów 
szewskich, za hałasowanie na ulicy, gdy wracali wie­
czorem do demu ze szkoły z placu "św. Ducha: Jó­
zefa Galvaks i Maryę Korkową, za udział w 'kra­
dzieży; Ignacego Ohllpalskiego, za złośliwe uszko- 
dżenie cudzej własności; m  pijaństwo 5 osób.

Dzisiaj nad ranem o godzinie 5ej spłonął dom 
Franciszka Jelonka, na Ludwinowi#, za Podgórzem, 
jak się zdaje wskutek podpaleni?-,

nadeelań w ostatnich czasach pp, Nar but r. £or- 
landyi, Chociszewski z Poznania, i Dr J. H. z-Kra­
kowa. Szczupła bowiem dotychczas .nasza biblio­
teczka zyskała przez to około 60 książek. Przy tej 
sposobności przypominamy szanownym rodakom i 
rodaczkom w kraju i za granicą, by o nas i nadal 
pamiętać raczyli i zasilali naszego ducha pokarmem 
ojczystym. Towarzystwo nasze ubogie, bo starając 
się skupić około siebie jak najwięcej Polek, zmu­
szonych tu przebywać, — aio wymaga regularnych 
wkładek, by i najbiedniejszym dać możność przy­
stępu. Celem naszym jest wzajemna pomoc, wza­
jemna nauka i zabawa. Odbywamy więc co niedzie­
lę posiedzenia (Niederwallstr. 11), na których po 
pieśni nabożnej lub narodowej następuje odczyt po­
pularny, lub wykład % dziejów Polski, lub z naszej 
literatury, za co przedewszystkiem składamy dzięki 
pp. akademikom K. i T. Jeźli nikt z odczytem nie 
przyjdzie, czyta sam p. Kurator, lub opowiada coś 
z history! polskiej, lub z rzeczy ojczystych, po ezem 
następują deklamacje, w których dotychczas naj­
więcej się zasłużyły panie Bariogowska i Karolanka. 
Wreszcie omawiane bywają, sprawy Towarzystwa 
Dnia 1 października urządziłyśmy większą zabawę 
dla członków, a d. 11 listopada tęatr amatorski, na 
co się zebrało. wiele przebywających tu rodaków. 
Konieczne wydatki pokrywamy dobrowolne®! wkład­
kami członków i gości, — których bywa zazwyczaj 
wiele na kaźdem posiedzeniu. Zajęci bowiem przez 
cały tydzień przeważnie pracą fizyczną, schodzą się 
chętnie panowie i panie, —• by się trochę orzeźwić 
duchem narodowym, posłyszeć co ojczystego i po­
gawędzić pa swojemu. Zbawienne to bardzo dla 
wielu, którzy nie mając gdzieindziej sposobności 
mówić po polsku, zapominają języka ojczystego.— 
Wynaradawianie się bowiem idzie tu galopującym, 
krokiem. Nie wiele jest stosunkowo takich, którzy 
kupią się około naszego i dwa innych tutejszych 
Towarzystw polskich, chroniąc się od zniemczenia,

obraz sceniczny w 4 aktach, ze śpiewami i tań­
cami, A, Staszczyka; muzyku Noskowskiego; po raz 
trzeci.

W n i e d z i e l ę  80fo Kościuszko pod Rada* 
wicami, Anczyca.

— MizuafflTechr .iio-pKemysłows w gmachu Ikaaoi- 
sskańfikimotwarte coosiennie od g. lOej io Sof. -  Wstęp 
‘40 ocmi. od osoby. * niedziele od lOej A® 2ej bozpśatule

Gxay królewsWe, Grób zasłużonych (w krypaie m 
Siało* , Drub Skargi (u %e Piotra), oraz Skarbca kate- 
drtóny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniom się do zakrystyi.

—■ i t b i ne t  areheolsgiezny uniwersytetu Ja- 
g i a i . o ń s k to g o (Collegium majus) zwidzać m . żna eo« 
OzieE-JiC qd 12ej do prócz niedziel, lwiąt i feryj cto< 
wersyteekioh bezpłatnie.

Zbiór Sto, Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty o«1 g. lOej do 18oj. ■ ’

-* B. 27 grudnia pochmurno, wieczorem śnieg 
dość obfity; term. od -4-2 5 spadł na —1*6 C. Ba 
romatr wysoko; o g. fej rao«"d. 28go ttaa jąge był 
750'9 milliiu., tera . —4’8 C. — Wiatr południowo- 
wschodni.

— W sobotę 4, 28 grudnia; Ś. Tomasza Kfcniua* 
ryjskiego. ______

iW ia d itm o śei SiSeracMm,
i  ęmszMmim,
Teatr.

Wczoraj, znowu w pełnym toatrae, odegrano 
poraź drugi: Wiarą-MiłośdrNaazteją p. A. 8 t a ­
sz czy  k a. Publiczaość nasza coraz bardziej snąć
zaczyna lubować się w ślieznój rzeczywiście, i to od 
pierwszego do ostatniego numeru, muzyce pana 
Noskowskiego, która jest główną a wspaniałą tej 
sztnkj ozdobą, — bo oklaskiwała ją  wczoraj jo*
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ckiej. Stanowisko, jakie w piśmie swem zajął Hen 
ryk z Góry, —  jest na wskroś konserwatywnem, i 

.autor staje w obronie dawniejszego systemu, które 
go duszą był kardynał - biskup krakowski Oleśni 
°ki- I  jakkolwiek autor znaczną część pracy swej 
poświęcił wywodowi prawnemu roszczeń Polski prze 
ciw^ Zakonowi, to jednak doniosłość jego pisma 
tkwi właśnie w tendencyi politycznej, wskutek któ­
rej staje się ono ciekawem i ważnem uzupełnieniem 
relacyj Długosza, adherenta tegoż samego stronni­
ctwa i dorzuca kilka nowych szczegółów do we 
wnętrznych stosunków państwa w początkach trzy 
nastoletniej z Krzyżakami wojny.

®.r  7 uri.i S a u e r w e in ,  —  o którym niedawno 
▼ piśmie naszem Uczyniliśmy wzmiankę, jest gorą- 
fm patryotą śerbo-łużyckim. — Żyje on obecnie 

Norwegii, skąd pisuje do L u żicy , wychodzącej 
■dziszynie pod redakcyą Dra E. Muki, bardzo 
-zne listy i artykuły w języku dolno-łużyckim, 

jednym z ostatnich numerów tego pisma prze 
a on gorące pozdrowienie Serbom: „Piszę to 

>7 chatach pasterskich małego narodu norwegskie 
go, —  który broniąo przez długie wieki swego sta 
peg° języka normańskiego przeciw cudzem u, prze 
niemczonemu językowi duńskiemu, cieszy się, słysząc 

drugim małym narodzie, jak nie zważając na wszel 
tie  prześladowania, silnie i stanowczo broni swego 
*tarego języka i stoi wytrwale przy zwyczajach i oby 
seajach swych przodków. Opowiadałem tu normań 
ikim mieszkańcom gór norwegskich o Serbach, 
ch pielęgnowaniu języka ojczystego i śpiewu naro 
lowego, a nawet sam zanuciłem im pieśń dolno 
użycką, która się im jak wszystko, co o was opo 
riadałem, wielce podobała.* Serdeczne uczucia, wy­
dobywające się z jego p iersi, nabierają niekiedy 
ormy poetycznej i ukazują się nam w formie wier­
szyków, tchnących poezyą ludową. W  innym znowu 
irtykule ostro zwraca się przeciw teraźniejszemu 
zerzeniu kultury na Szląsku i w Prusiech, zwróco 
temu „naprzesiwo naszym serbskim, litwjanskim a 
l o l s k i m  luziam.* Czyż to po chrześciańsku? — 
>yta on. „Wszak nawet Mahometanie nie krzewili 
ak swojej kultury między południowymi Słowianami, 
łby im wydrzeć język ojczysty!*

RPNowe d z ie ło  o L essin g u . Świeżo ogłosił Dr 
liryk Schmidt, profesor uniwersytetu wiedeńskiego 
lierwszy tom swego dzieła o życiu i pismach Les- 
inga. Praca ta rzuca wiele nowego światła na 
tudya uniwersyteckie Lessinga i na jego pobyt 
7 Berlinie.

Od Administracyi „ Czasu. *
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał 

!t. Nikliborc z Nockowy 5 złr.
Na zakład terminatorów X. Siemaszki nadesłał 

>. Chranieki 5 złr.

Gospodarstwo handel i prasmfsf.
Dyrekcya budowy kolei państwowych 

wobec przemysłu krajowego.
Dyrekcya budowy kolei państwowych, — jak  

)isze Dziennik Polski — okólnikiem z dnia 13 
(rudnia b. r. 1. 6053, wystosowanym do zarządów 
ientralnych kolei galicyjskich, uprasza pomienio- 
le władze, aby podały wszystkie firmy galicyj- 
kie, które jako wiarygodne i dobre, mogłyby być 
rezwane do współubiegania się w drodze ofert 
> dostawę urządzeń, potrzebnych dla ruchu ; upra- 
za wreszcie przedewszystkiem o wymienienie ta 
cich firm, które już dostarczały podobnych u 
•ządzeń.

Wobec macoszego traktowania, jakiego do 
ychczas doznawał i doznaje przemysł krajowy 
)d zarządów kolei galicyjskich, z uznaniem zapi 
tać należy ten objaw dobrej w^li, któiy dyrekcya 
budowy kolei państwowych okazała w swym o- 
rólniku. „Koleje galicyjskie — pisze w dalszym 
ciągu Dziennik Polski — kupują w kraju maty 
Błomiane, styliska do łopat i młotków, łopaty 
drewniane, taczki, łój, zwykłe mydło, kłaki, cza­
sem kafle, kożuchy baranie, jeżeli przedsiębiorca 
daje niezwykłą gwarancyę. Innne zaś przedmioty 
potrzebne do urządzenia biór, stacyj, jak  roboty 
stolarskie, ślusarskie, blacharskie itp. kupuje się 
i zamawia za granicą.* Słuszną jest uwaga, że 
nie ma kogo, ktoby się za przemysłem krajo­
wym upomniał, gdy zarządy centralne kolejowe 
w W iedniu dbają przedewszystkiem o przemy­
słowców tamtejszych i protegują ich stronniczo 
z ujmą i krzywdą żywotnych ekonomicznych in­
teresów kraju. Składa się na to , dodajemy, inny 
jeszcze czynnik, a mianowicie tak zakorzenione 
często a niesłuszne uprzedzenie do krajowego 
przemysłu, którego my sami nieraz dajemy smutne 
dowody, czerpiąc tam ze źródeł pozakrajowych,

gdzie nasi rzemieślnicy mogą dostarczyć dosko­
nałych , zagranicznym nieustępującyeh w niczem
wyrobów.

Dziennik P olski, podając tę pomyślną wiado 
mość, dołącza do niej wcale pesymistyczny ko­
mentarz. Skoro bowiem dyrekcya budowy kolei 
państwowych zasięga informacyi od organów, — 
które z braku dobrej woli, systematycznie traktują 
po naszemu przemysł krajowy, można się obawiać 
pisze ten dziennik, że wskutek błędnych i stronni­
czych informacyj, z tego źródła pochodzących,— 
krok ten dyrekcyi budowy kolei rządowych, po 
zostanie bez korzyści dla krajowego przemysłu

Zdaniem naszem, należy w każdym razie uznać 
ten krok dla kraju pomyślny, a wyzyskując go 
o ile możności, dołożyć wszelkich starań, żeby 
dla błędnych informacyi, jakichby mogły dostar 
czyć zarządy galicyjskich kolei, nie pozostał bez 
skutku. Jeżeli nie należy grzeszyć optymizmem 
w oczekiwaniu pomyślnych następstw rzeczonego 
okólnika, większym jeszcze byłoby błędem przez 
optymistyczne zapatrywanie na stosunki krajowe 
go przemysłu traktować tę kwestyę z wyłącznego 
stanowiska utyskiwań i rekryminacyj, które spra 
wie nie wiele może przynieść pożytku. Bez opty 
mizmu bowiem stwierdzić można, że przemys- 
krajowy, jakkolwiek w niejednym kierunku nie 
domagający, wielu potrzebom, wyrażonym w tym 
okólniku, sprostać może najzupełniej i wyrównać 
zdoła firmom zagranicznym; że to nie frazes, na 
to przekonywujących dowodów dostarczyły wysta­
wy krajowe, lwowska i przemyska, oraz ódzna 
czenia krajowych firm na innych wystawach. Cho 
dzi więc o to, żeby te fakta, świadczące na ko 
rzyść przemysłu krajowego wymowniej od wszel 
kich, słusznych zresztą utyskiwań i rekryminacyj 
dostały się w sumiennem zestawieniu i opracowa 
niu do wiadomości dyrekcyi budowy kolei rządo 
wych i posłużyły do sprostowania błędnych infor 
macyj, jakie jej mogą być dostarczone, do obalenia 
nieuzasadnionych uprzedzeń. Materyałem, do tego 
potrzebnym, rozporządzać mogą z łatwością krajo 
we Izby handlowo-przemysłowe, którym otwiera 
się sposobność skorzystać z dobrej woli dyrekcyi 
budowy kolei państwowych i przedmiotowem 
przedstawieniem stanu rzeczy skruszyć kopią z u 
przędzeniami przeciw przemysłowi krajowemu 
Jeśli zaś na jakim organie, to niezawodnie na 
dyrekcyi budowy kolei państwowych ciąży obo 
wiązek wszechstronnego rozważenia wszelkich po 
zytywnych informacyj w tym względzie, bo tro 
skliwa opieka nad przemysłem krajowym jest po­
winnością rządu, której choćby ze względu na 
jodniesienie siły podatkowej kraju w niczem mu 
nie godzi s’ę zaniedbywać.

w  cślafale ■!« poolao-
sSjbsi asl Se.-ssdsifeeylL

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 2020 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 15-80 marek (9 złr. 24 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14'20 marek (8 złr. 31 cent.); 
rzepak za 100 kilo 29-50 mark. (17 złr. 26 cnt.)

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

t s s a

KrakówLwów K K 5&I « » -
złr. c. złr. | c.| złr. c.

Od 11 do 20go 1
grudnia 1883 r 244 6 tb 03 54,429 62 299,072 65

Od Igo stycznia
do lOgo grudnia 7,728,630 74 1,808.815 54 9,537,446 28

Kazein 7 973,273 77j 1,8'3,245 26 i 9.836,518 93
1 3 S 9

złr. 1 c. złr. e.| złr. c.
Od 11 do 20go

grudnia 1882 r. 233,458 46 58,022 68 291,481 14

Od Igo stycznia
do lOgo grudnia 7,794,527 06 2,162,28492

1
9,956,811 98

Razem 8,027,985:52 2,220,307 60;i0,248,293|12

Peszt 25 gtudnia. (Targ zbo&owy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 09-50

10 05 na 81 kilogram, po — •------- —•—; —
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7-50 — 8-10; — ję­
czmień na 6 2 — 63 kilog. 7--------- 10-30; — owies
na 41 — 43 kilogra. 6-75 — 7-15; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6-45 — 6-60; — proso po 6‘80 —
“•10; rzepak po 16--------- 16-50; — Olej po — .—

•— ; — Spirytus po 31-25 — 31-75 złr.

N a d e s ł a n

J Ó Z E F A  C Z E C H A

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K
na rok 1184

(rok wydawnictwa 53) 
wyszedł z druku i jest do nabycia w skła 
dzie głównym w Drukarni Czasu, tak po 
jedynczo, jak  i w większych ilościach, po 
cenie 5 0  centów, z przesyłką rekomen 

dowaną 'J'© centów, jakoteż 
i we wszystkich księgarniach

Nie wdając się w bliższą ocenę tego kalendarza, 
podajemy tylko jego treść: oprócz doskonale obro­
bionej części kalendarskiej, w której, jako nowość, 
są przy każdym miesiącu tabele oznaczające na 
każdy dzień wschód i zachód słońca i księżyca, 
odmiany światła, długość dnia, wschód i zachóc 
słońca, głównych planet i wiele innych wiadomości 
w tym dziale;— część literacka mieści prace: O Ja ­
nie Kochanowskim (z portretem) przez prof. Stan, 
Siedleckiego. — Bracia, poemat przez Autora Iwara  
Kronika dni wrześniowych roku Pańskiego 1883 
(z pięcioma rycinami) przez X. Polkowskiego. — 
Sądownictwo Rzeczypospolitej Krakowskiej (z ry­
ciną) przez J. L. — Wspomnienia z roku 1809 
(z ryciną) przez barona Kaliksta Horocha. Hymn  
zwycięstioa pod Wawrem i  Dębem, przez Stefana 
Garczyńskiego. — Część informacyjna mieści 
Szematyzm krakowski —  Taryfę domów m. Kra­
kowa z  nowem ponumerowaniem i dawnem i nume­
rami oraz w ykazem  w łaścic ie li — Ustawę cłową 
(dokończenie podanej w r. z.) i wiele innych uży 
tecznych wiadomości, jak  najdokładniej obrobio 
nych.

Ryciny wykonane są według oryginalnych 
rysunków prof. Walerego E l j a s z a .  

Kalendarz ten jest mocno oprńwny 
w  tekturową okładkę.

N A D E S Ł A N E . (2920-1)

«.rtR\lCW)R montres f\STRONOhl
C h ń 5 *  p U E  L W R I E R  1 3 . G EN EV E ' h l / f y

ynmiiie

S IM P L E S  E T  C O M P L IQ U E E S  E N T 0 I I5  GENRES

Nowego systemu remontoary meskie:
. 1) Półehronometr anker złoty o 15 kamieniach, w je- 

dnej kopercie cena 3 1 5 . franków, w dwóch kopertach 
850  franków.

2) Takisam półehronometr srebrny w jednej koper­
cie, cena 90  franków, z portretem  Sobieskiego lub Ko 
ściuszki wykonanym na sposób tulski 105 franków, z her 
bem lub monogramem lOO franków. Z dwoma kopertami 
105  franków, z dwoma kopertami i portretem  Sobieskie­
go i Kościuszki 135  franków.

Zegarki obejrxec można w Id mi 
nistracyi „Czasu,44 również można tamże 
przejrzeć cenniki.

WĘT Do_każdego zegarka dodaje się ś w i a d e c t w o  
poręczenia.

Cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

Podziękowanie. — Dowiedziawszy się o 
istnieniu polskiej fabryki zegarków firmy L. W. 
Gostkowski i Comp. w G e n e w i e ,  obstalowałem 
złoty chronometr-remontoar i otrzymałem takowy 
z gwarancyą na lat 30. Ponieważ p. Gostkowski 
wywiązał się sumiennie z zamówionego obstalun- 
tu i z zegarka jestem zadowolony, z prawdziwą 
irzyjemnością oświadczam mu moje podziękowa­

nie publicznie i tę jego fabrykę zegarków pole­
cam moim rodakom.

Pozostaję z należnym szacunkiem 
Teofil Srzednicki, inżynier w Belgradzie. 

Belgrad 25go listopada 1883 r.

Ostatnie wiadomości.
Dwie następujące wiadomości podaje Dziennik 

Polski :
„Podanie W ydziału powiatowego i Magistratu 

lwowskiego o przyspieszenie budowy kolei Lwów 
Żółkiew Rawa, zaopiniowane przez W ydział kra 
jowy, a poparte przez Namiestnictwo, wysłane 
zostało wczoraj do Ministerstwa handlu.

„Ordynaryat grecko katolicki metropolitalny we 
Lwowie rozesłał w tych dniach kurćndę, podpi 
saną przez X. biskupa Sembratowicza, w które 
zawiadamia, że na najbliższej sesyi Rady państwa 
postawione będą na porządek dzienny_propozycye 
w sprawie uregulowania kongruy. Celem naradzę 
nia się więc w tej sprawie oraz w kilku innych 
ważnych dla duchowieństwa gr. kat., zwołuje or 
dynaryat zgromadzenie reprezentantów dekanal 
nych na d. 22 stycznia 1884 r..N a zgromadzeniu 
tem ma być postawiony także wniosek wysłania 
adresu lojalności do Cesarza i do Papieża.*

Do Germr.nii donoszą z Petersburga, że nomi 
nacya p. Buteniewa na posła przy Stolicy św. ma 
nastąpić zaraz po Nowym Roku wschodniego ka­
lendarza. Korespondent ów twierdzi, że podczas 
posłuchania ministrów w Gatczynie cesarz Ale 
ksander III  miał powiedzieć: „Chcę, aby nie zo 
stał żaden ślad, któryby mógł dać powód do ja  
kiegokolwiek nieporozumienia między moim rzą 
dem a W atykanem; spodziewam się wzmocnić 
dobre stosunki z Rzymem, osiągnięte przez ugodę, 
zapomocą nominacyi upełnomocnionego posła przy 
Watykanie.* Bodaj te ważne słowa Cara znała 
zły potwierdzenie w usunięciu trudności, jakie 
często miejscowe władze stawiają nowomianowa 
nym biskupom, a zwłaszcza winnyby być wska­
zówką dla rządu do przeprowadzenia drugiego 
punktu ugody, odnoszącego się do organizacyi se 
minaryów katolickich.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że w Radzie pań­
stwa uzyskał ostatniemi dniami zatwierdzenie pro­
jekt, według którego już z początkiem 1884 roku 
ma być powiększonym podatek od ziemi w całem 
cesarstwie. Sumy tego podatku dla każdej guber 
nii zosobna będą zatwierdzane przez ministra 
skarbu; rozkładu zaś ich na powiaty dopełniać 
będą zgromadzenia ziemstw każdej gubernii. W e­
dług projektu, podatek od ziemi ma być zwię 
kszony dla wszystkich gubernij cesarstwa (wyjąw 
szy Król. Polskie) o 3,940.707 rsr.; wynosił no 
bowiem dotychczas 7,710,539 rsr., a teraz będzie 
wynosił 11,650,246 rsr.

Telegramy własne „CigasnJ

Wiedeń 29 grudnia. Pester Lloyd  otrzymuje 
z wiarogodnego źródła wiadomość z Hercegowiny, 
iż na stu hercegowińskich rekrutów przy ostatnim 
assenterunku wcielonych do piątej kompanii w Mo- 
starze, zbiegło dotąd dziewiętnastu. Do tej pory 
nie pochwycono jeszcze żadnego zbiega, oo świad 
czy niewątpliwie o tajnych stosunkach ludności 
górskiej ze zbiegami. Żbiegi tworzą bandy rozbój 
nicze, a przekształcenie takowych w bandy po­
wstańcze może szybko nastąpić. Pomiędzy patro­
lami rekognoskującymi a bandami zdarzają się czę­
ste starcia. Pod Piana znaleziono niedawno dwóch 
żołnierzy zastrzelonych, gdzieindziej znowu spotka­
no żołnierzy, okrutnie pokaleczonych. Syn bogatego 
właściciela dóbr nazwiskiem Cseaglic, który po­
siada krzyż komandorski orderu Franciszka Jó ­
zefa, został na drodze pod Karaułem Vratio za­
mordowany. Również i w dorzeczu Limu okazały 
się podejrzane objawy, a żołnierzom dozwolono 
tylko grupami wychodzić.

Petersburg- 29 grudnia. Ma wkrótce nastą­
pić stanowcza reorganizacya policyi w duchu po­
łączenia różnych dotąd istniejących oddziałów 
scentralizowania całego zarządu. Prezesem doty­
czącej komisyi jest jenerał Orżewski.

Telegramy biura koreap..
Budapeszt 28-go grudnia (otrzymana po 

zamknięciu dziennika). Zwłoki ministra honwedów 
hr. Radaya przywieziono tu  w południe i wysta­
wiono je  w paradnej sali ministerstwa obrony 
crajowej.

Zagrzeb 28 grudnia (otrzymana po zamknię­
ciu dziennika). W skutek nalegania ze strony człon­
ków narodowego stronnictwa, cofnął Kresticz po­
stanowienie złożenia godności prezesa sejmu kroa- 
ckiego, aż do chwili, gdy weryfikacya wyborów

deputowanych z Pogranicza uskutecznioną zosta­
nie i kierował obradami dzisiejszego posiedzenia 
sejmowego.

Zagrzeb 29 grudnia. Sejm po ożywionej de­
bacie odroczył 54,. przeciw 32 głosom rozprawy 
nad wnioskiem Yojnowicza, aż do uskutecznienia 
weryfikaeyi wyborów deputo. z Pogranicza. Budżet 
prowizoryczny uchwalony. Rozpoczęły się roz­
prawy w sprawie weryfikaeyi wyborów.

Hamburg 29 grudnia. Ambasador rosyjski 
Orłów przybył tutaj w przejeździe z Paryża do 
Petersburga i udał się do Friedriehrub, pragnąc 
odwiedzić księcia Bismarka.

Paryż 29 grudnia. Izba nie zatwierdziła mi­
mo przemówienia ministra spraw wewnętrznych, 
50-milionowego kredytu na cele rozwinięcia ko- 
lonizaeyi w Algierze. Jutro nastąpi zapewne zam­
knięcie sesyi.

W edług niepotwierdzonych pogłosek, krążących 
na giełdzie, wojska francuskie zajęły już Bacninh. 
National zamieszcza pogłoskę, jakoby Francuzi 
wylądowali na wyspie Hai-Non. Temps otrzymu­
je  wiadomość z Londynu, iż wicekról Cantonu 
dostał rozkaz z Pekingu, aby wojska^ chińskie 
rozpoczęły marsz ku granicy tonkińskiej.

Paryż 29 grudnia. Rząd nie otrzymał żadnej 
wiadomości o wylądowaniu francuskiem na wyspie 
Hainon lub o zajęciu Bacninhu. Komendant eska­
dry aż do tej pory nie został upoważniony do za­
rządzenia, aby wojska wylądowały na wyspie Hai­
non.

Niewiadomo, czy Courbet wyrusza przeciw 
Honghoa lub też ku Bacninhowi.

Rzym 29 grudnia. Kardynał Antoni de Luca 
umarł w nocy. (Urodzony 28 października 1805 
w Bronte, został kardynałem 16 marca 1863 ro­
ku P. Red.).

Rzym 29 grudnia. Ambasadorowie austro-wę- 
gierski i francuski, tudzież posłowie P rus, Mo­
naco i P eru , składali dzisiaj Papieżowi na oso­
bnej audyencyi życzenia; poczem przedstawiali 
Papieżowi osoby do poselstwa należące.

Petersburg- 29 grudnia. Goniec urzędowy 
ogłasza, że stan zdrowia cara w ostatnich dniach 
znacznie się polepszył, jakkolwiek car zawBze 
jeszcze pałacu nie opuszcza. Ból w łopatce p ra­
wie ustąpił, pozostała wcale nieznaczna nabrzmia^ 
łość; sen zupełnie spokojny. Przez cały czas trwa­
nia słabości zdawali carowi sprawę ministrowie 
z swych czynności.

Dziennik Russkaja myśl otrzymał pierwsze o- 
strzeżenie.

K u r s a .  — W i e d e ń  29 grudnia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79-05. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93-75. —  Renta srebr. 79-60. 
Renta złota 98 85. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-80. — 4%  Renta złota węgierska 88 67. — 
Losy z r. 1860 135-—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 842. Akcye kredyto. 292 90. — Londyn 
121*—. — Napoleony 9 60—. —  Lombardy 141-30. 
Losy roku 1864 167-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 291-50. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 169 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
147-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-60. —- 
Losy prem. węgiersk. 112 80. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bognm. 145-- - .  — Akeye kolei pótsu-zach, 
austr. 184-25. — 6e/0 Listy zast. h ipo t . —
6°/0 Listy zastaw, gafie. Zakładu kredyt, Ziemsk. 
1. A. 102'—.— Akcye kolei Siedmiogro. 169-50.— 
Marki 59 35. — Rublo 117-25. — Dukaty 5'70. 
Srebro —'—. — Akcye Anglo-Bank —•— . 

Usposobienie giełdy: dość dobre.
Berlin — 29 grudnia. Banknoty austryackie 

178-25. — Krótki JWiedeń 178-20. — Krótka War­
szawa 197-35. — Banknoty rosyj. 197-85. — 5°/0 
Listy zast. Polskie 60-75. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 54-05.— Akcye Kolei Karola Ludwika 
123 50. — Akcye austr. kredytowe 494*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o w a h i.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Przychodzą do Krakowa:

SEe Lwowa > osobowy: mieszany: pospieszny
Lwów  odjazd 3-« rano 4-49 wieez. 10-30 wnoey
Kraków  przyjazd|: 2-28 pop. 5*io rano 6-« rano

Ze Lwowa i ł a n o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5-s po poł.
Kraków  przyjazd 8-s wiecz.
Lwów  odjazd 6-is rano.

SB W ie l i c z k i  i Wieliczka odjazd: 6-57 wieez.
Kraków  przyjazd: 7-ss wieez.

Z Wiednia i osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy. 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 4-45 wieez. 8-so wiec.
Kraków  przyjazd: 9-42 w. 8-30W. 11-5 p.p. 9-45rano
SB Pras i og. 3 m. 15 po po. i o g. 5m. 45 wiecz. mieszany 
SB Warszawy i 9-45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany 
Do Wiednia i osob. pośpiesz. mięszany osobowy
Kraków  odjazd 5-,„ ran. 
Wiedeń przyj.: 7-ls wie.

6-B5 ran. 9-30 ran. 5-3t w. 3 pop. 
4-„ p. po. 4-10 ra. i 12-33 p. 8-„ r.

I ir s  pieniędzy e papierów ptiif,
UŁraków 29 grudnia 

Buble papierowo rosyjskie za 100 rs. . , , - 
Enbei srebrny obrączkowy . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . . .
Dukat ważn t ............................................
20-franków ka............................................
Imperyał ważny . . . . . . . . .
Srebro austryackie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . .

Listy zastawne i obligi 
* pożyczka krajowa galicyjska .

47jj<£ Pożyczka krajowa galic. z roku 1883 
Ubligacye indemnizacyjne galicyjskie <ą 

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . &
ń* n „ „ „ » D eui- £ -g
5* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) S o  
Solisty „ bankn hipot. . .
Sjś listy dłużne galic. zakł. włość. . j a g  
5?ś listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5yi listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6yt list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7y( listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5yi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
iy t listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

» „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa .............................! .

1 ptewię

116 -  
1 54

89 —
5 65 
9 58 
9 82

soo —
99 50

117 75
i  64 

59 60 
5 76 
9 63 
9 93 

100 —

101 -  
89 50 
99 — 
89 50 
86 — 
98 25 

101 25 
100 — 
91 _  

100 50 
97 50

102 -
90 - -  

100 —
91 — 
87 -  
99 25

102 50 
102 — 
93 50 

101 50 
98 50

98 — 100 —
101 25 102 50
100 — 101 50

102 50 
99 60£ 
87 50 g

104 — 
100 75Ć5 
88 75 g

291 — 
169 —
286 —

293 — 
171 — 
289 —

19 —
23 —

20 25 
24 50

WS©de*4 28 grudnia
Obligi Mugu pańsMs®.

4%% Seata papi e r o w a ....................
•IV, 7. „ srebrna . . . . .
4*4 „ z ł o t a ..........................o .
4J/,7 , Losy z roku 1864 po 250 sir.
4*/. 8 n I860 „ 500 „
47, „ .  1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
.  1864 „ 50 ,

Losy (lomo-Senten . . .
OhUgi indemnisaeyjik*.

Owakie . . . . .  10*, podsf.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . „ „
Morawskie . . .  „ , „
Niższo-austryackie „ ,
Wyższo-austryaokie . . „
Szląskie . . . . . .  „ „
S ty r y jsk ie ........................ „
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, „
W ęgierskie........................ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
byt Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6* Renta węgierska złota . . . .  
Pfiyt „ r n (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr, 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ' „

„ „ węgierskie . 200 .
Depositen-Bank.................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank............................. 100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankyerein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta....................  200 złr. bęz*
Alfiild-Fiume. . . .  200 „ 5*

płacę

79 
79 65 
98 90 

122 75 
134 75 
141 50 
167 
166 50 
40

106 50 
99 
99 30

104
105 
104 50 
110 -  

104 -
99 20 

100 25 
99 25 

140 
120 75 
97 60

żądają

79 15 
.79 80 
99 10 

123 26 
135 25 
142 50 
167 50 
167 -  
41

100 —  

99 70
105 —
106 —

111 20

217 25
291 
291 25 
207 — 
845 —

842 — 
109 -  
148 — 
105 80

169 -

105 -
99 50 

100 75 
99 75 

141 
120 95 
97 90

111 5J

217 75
293 30 
291 7f 
208 -  
855 -

844 
1(9 30 
148 50 
106 20

169 25

Banan-Bampiisch.,-Ges. 526 sir. 5jć 
Elżbiety . . . . . .  210 „ *
Llnz-Budweis . . . .  §00 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ »
Ferdynanda Nordbahn . 1060 „ „
Franciszka Józefa . . 900 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 , *
Koszycko-Oderberg . . 200 „ „
Lwowsko-Czem.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
R udolfa.........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ ,
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ ,

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stułńw. . 200 „ „

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

5'/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ „ „ papier 33 lat
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7'/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6'/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 7,*/, „ „ złote 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
6'/, „ „ „ „ nowe 37 lat
57, „ Bank Hipot. Iwo w.................
6'/, 1? n Włość. „ . . . .
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a.
57, Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57 ‘z, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5VV2, „ ii, den Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57 ,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6 7 ,
Elżbiety . . . . . .  100 „ 47 ,7 ,

Em. 1862 . . 300 .  „ .

569 
224 
198 75 
189 — 
2530 

202 75 
291 50 
145 
169 50 
184 
194 75 
174 — 
169 -  
320 20 
141 40 
250 
161 
147 76 
166 -

119 25 
104 50
101 50 
103 -
102

90 -  
98 40 
98 40 

101 70 
100 -  

101 
100

101 25

96 60
97 50 
97 40

107

żądaj;
561
224 50 
199 
189 50 
2540 

203 25 
292 -  
145 50 
170 -  
184 50 
195 — 
174 50 
169 25 
320 50 
141 70 
250 50 
161 5J 
148 50 
166 50

119 75

102 50 
105 — 
102 50

90 50 
98 80 
98 80 

102 30
100 75
101 20 
101 -

102,50

97 
97 70 
97 70 

107 50

( SiJMety Linz-Budweis . 200 lir. 5je 
» Em. 1 8 7 0 . . .  206 „ „

„ 1872. . .200  ,  ,
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Ram. węg. część 300 » „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4%yi 

„ „ wal. austr. . . .  „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
„ poż. 14 milion. 1882 .
„ poż. 1872 r. . . 100 złr.

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 „
„ Em. 1873 . 200 „ 

Gal.-Karol.-Lnd. I Em., 300 „ 
n  „ 1871 300 „

„ HI „ 1872 800 „
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  „ 1867 800
„ ra  „ 1868 300
„ IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200
„ „ Lit. B. . 200
„ „ Em.1874 200

Rudolfa ...................... 300
„ Em. 1869 . . .  300 

Em. 1872 . . .  800 
„ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn . . . 500 
Siiddahn (Lembardy) . 500

I płacą

&

L
ff.

Hyi 
3 yi

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków.

‘ „ IIEm. 200
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
.  Westbahn. . . .  200 

Em. 1874 200
Loty.

5yi ronan Reguł. . 
Piemiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3* „ Tureckie
Kredytowe . . .

200 złr.' 5yt 

200

złr.

f?.

100
100
100
400

104 75 
100 50 
106 30 
1(5 2> 
104 
102 90 
102 90 
98 60

97 80 
95 50 

100 75
95 50 
94 75

102 30 
102 35

100 25 
100 30 
100 25 
120
93 60 

180 75 
137 75 
120 76 
102 —

94 70 
93 50 
91 75

117 40
96 
96 —

żgdąją

105 25 
101 50
106 90 
106 21 
104 25 
103 20 
103 20
98 90

złr. 100

115 — 
125 — 
112 75 
19 50 

173 25

96

96 -
95 — 

102 50 
102 60

100 75 
100 60 
100 50 
121 -

94 — 
181 25 
138 25 
121 -  

102 50
95 -  
94 -  
92 —

117 80
96 50 
96 75

dary . . . . . . . .  sir. 48
4*/, Donan-Dampfsoh . . „ 106
Insbrucku...........................   S0
Keglewioha . . : . . .  10 Vs
Krakowskie . . .  . ,  10
Ofner (miasta Budy) . . . ,  40
P a l t y ....................  • » 42
R u d o lfa ......................... . „ 10Va
S a lm a .............................. . „ 42
Salzburgskie......................... „ 20
St. Genois . . . . . „ 42
Stanisławowskie ■ „ 2 0
4'/,*/, Tryesteńskfc . . .  s 105 
4% ,  „ 50
W aldsteina.....................................21
Windischgratza........................ „ 21

W alu ty.
Dukaty w ażn e..................................  .
20 fran k ów k i........................................
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie . . . . .
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek- . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

pł*c?

Lwów 28 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
4 ’/, » l> H
57, „ „ „ „ 37-letnie,
6'/, „ „ Banku hip. gal. . ,
67. „ n * włość, galio. .
57, Obligi indemn. gal. 570 podat, . 
6*/, „ pożyczki krajowe) . . .

115 50 
125 50 
1)3 26 
20 

173 75

23 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4*/, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

87 75 
110 -  
21 -

17 00
18 75 
38 -
35 50
19 75 
53 26 
23 — 
48 50 
23

126 
65 60 
27 2f
36 75

5 72 
9 60 
9 89 

12 (9 
10 92 
59 40 

117 25

98 40 
89 75 
98 40 

101 45 
100 —  

98 90 
101 50

•ub.lkop.

88 25 
111 -  

21 50
18 50
19 — 
39 — 
35 75
20 50 
54 — 
24 — 
49 — 
24 —

127 — 
66 W) 
27 75 
37 25

6 74
9 61 
9 91 

12 14 
10 94 
59 45 

117 75

292 — 
99 40 
90 75 
99 40 

102 45
101 50 
99 90

102 50

rab. | kop,

100 40

88 50 
22



GłiAB at Niedzieli 30 Grudnia 1888.

T A N I E  W Y D A N I A  
i. Chociszewskiego,

M r t e j e  n a r o d u  p o le f a ie ^ o  d la ,  l u d u  
S m ł o d z i e ż ] ' .  Wydanie V.. 12o. 256 sir., z 80 
rycinami, 50 ct.

M a ł a  b i d o i y n  p o l a k a  d l a  d z i e c i ,  16o, 
ICO str. z obrazkami, 10 ct.

H t i ą ż e c z b a  o  R o i c i n t i c e  d l a  d z i e c i  
p o l s k i c h ,  16o, 96 str., z portretem, 10 ct.

H i s t o r y a  ś w i ę t a  a  d o d a t k i e m  m a ł e  
k a t e c h i z m u » w krótkości zebrana, 8o, 

120 3tr., z wielu rycinami opr. 25 ct.
K u c h a r k a  p o l s k a  m i e j s k a  I  w i e j s k a ,  

zawierająca kilkaset przepisów kucharskich, uło- 
źorm przez T. Wiśniewskiego, 8o, 84 str., opr. 45 e.

JK y w o ty  ś w i ę t y c h  P a t r o n ó w  n a r o d u  
p o l s k i e g o  dla ludu i m łodzieży 12o, 208 s t r ,  
z rycinami, 60 ct.

M i s t o r y a  o  r y c e r z u  z ł o t o s k r z y d ^ y m ,  
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło­
tym zamku, 12o, 36 str. 15 et. (2471-33-)

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztę.
!W“ Do nabycia tc Administracyi 

„Czasu‘( tc Krakotcie.

Handel p. f. H. Kretschmer
w Krakowie, róg Rynku i ulicy Szewskiej, 

otrzym ał transport.

OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH
po znacznie zniźom ch cenach, 

oraz wi e l k i  wy b ó r  b i b u ł e k ,  l iś c i  
I t,  p . d o  k w ia tk ó w .  (3022-7-10)

TRAN R Y B T b IAIY
prawdziwy

m  l i  e  r  g  e  u

z przyjemnym smakiem —- dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą-1 w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  (3053-2-)

K o m t o n t y  W isxu iew sfe i-.

Coś n o w eg o  d la  d z ie c i !
Nader ̂ zajmująca, pożyteczna i trwała 

zabawka, odznaczona złotemi i srebmemi 
medalami na wystawach w Amsterdamie. 
Berlinie, Dreźnie i t, d. (2752-7-7)
P r a w d z i w e  p a t b n t o w a i i e  
f e a s i i y M  w  3 c 1j k o l o r a c h ,

w wykwinfnem pudełku, 
do stawiania rozmaitych bardzo pięknych 
Agur, jakoto: domków, zamków, wież, mo­
stów, pomników itd. ltd. podług podanych 
wzorków Nowa zabawka ta ma tę nie­
zrównaną zaletę, iż lata całe nie uprzy­
krzy się dziecku, dostarcza wciąż nowego 
mataryałn jego fantazji i pomysłom, a 
przytem rozwija ‘umysł Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię­
dzy innemi „Catast" (Nr. 218 z 1883 r!) 
i „ O a ^ e ta  R r a l i o w s k a "  (Nr. 217 
z 1883 r.), poświęcając „kamykom paten­
towym “ zasłużoną wzmiankę. Wyposażenie 
„ S k r z y n k i  b u d o w la n e j44 jest pol­
skie, co ją dla młodzieży polskiej czyni 
tern milszą i pożyteczniejszą. Dostać mo­
żna w H ^ a fe o w ie  w handlach panów 
B r u n o  IB ah n a  i W i lh e lm a  F e n -  
- z a ,  we L w o w ie  u pana M a r o la  
H a n g a ,  a także we wszystkich lepszych 
handlach zabawek w całej Austryi, lub 
wreszcie u fabrykantów F. Ad. Richter 
i Sp. w Wiedniu. — Ceny umiarkowane.

Polegając na postępach modnej nauki, jes t

wyciąg z olejku do uszów
prawie niechybnie najlepszym środkiem d® 
szybkiego wyleczenia nerwowej lub nie z u- 
rodzenia pochodzącej g * j* cS tó ty , ja k  rów­
nież po największej części natychmiast usu 
wa u n i u  w  t t s y a c W  klócie w uszsch, eie- 
knienie z uszów i t. p. o ozem wiele poświad­
czonych podziękowań. Z opisem użycia ty l­
ko K ffaw sSri wrsr sprowadzić można za 1  złr. 
Słśs te t M Y r n e g a  s k ła J w t  CS. J te w a * .
*»*» w. li i , ,  K o jp e r t t i k u a -

3 8 .  Na dowód prawdziwości musi 
mieć każda flaszeezka pieczątkę: U .  H .  
P a ł e n l i a ł i a l i e r ,  W i e n ,  na. co uważać 
należy. [2983-4-13]

Obrazki Świętych
jak zawsze najtaniej i w najwię 

kizym  wyborze 
w  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra WŁADYSŁAWA SUŁKOWSKIEGO
w KRAKOWIE.

Próbki na żądanie. (2738-15-20)

Przy ulicy Loretańskiej
p o d  L. 20—22, Dz. III, gpĘT’ jest dom 
parterowy z ogrodem , dużym 
podwórcem i oficynami z w ol­
nej rębf do sprzedania. —  Bliższa 
wiadomość n w ł a ś c i c i e l a  na miejscu.

(3074-2-3)

Poszukuje się dzierżawy
d ó b r

od 350 do 400 morgów. —  Listy 
adresować proszę do k s i ę g a m i
X  i i .  . f a k u b o w s k i e ^ o  
w  N o w y m  S a c z n .  (3052-2-3)

Miody człowiek
wykształcony, z dobrego domu, znaj­
dzie umieszczenie za p r a k t y k a n t a  
w handlu bławatnym i galanteryjnym
J ó z e f a  S t a s z k i e w i c z a  
w W i e l i c z c e .  (3068-2 3)

1

Wysiewki herbaciane
z najlepszych gatunków herbat, kilo złr. 3 20,

wy siewki herbaciane
średfiego gatunku kilo 2 złr.,

procłi herbaciany
kilo złr. 1-70, (2375-12 22)

rozsyła h a n d e l  herbat, rumu i win
A .  M .  I f l a n d l ,

król. pruski nadworny dostawca w B e r a t e  
moraw. (Briinn).

B a l s a m  V e t o r t a i e g o
Znany tea środek Szanownej Publiczno 

śei od'lat 70, okazał się ostatniemu czasy 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądka 
kol słabośei nerwowe, reumatyznaowe, ból 
zębów — powsztrymuje wymioty i rozwol­
nienie, & przykładany rany goi.

W K r a l t o w i e  dostanie prawdziwsgi 
flaszkę po 1 złr. 50 ceni. u pp. aptekarz* 
W i k t o r a  E e d y h a  „POD BARAN 
KIEMfe', K. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą0, 
F, Sobierajskiego „pod błohcaem® i Józef a 
1 rauczyhskiego, jak również w handin'p 
Janigij — w R z e s z o w i e  a pp. J. 
Sehaitter i Sp. (2288-8■)

Fortepian używany
w dobrym stanie, je s t do sprzedania 
przy ni. św. T o m a s z a  pod Nr 5, 
I. piętro. (3050-3-3)

Odznaczone na wszystkich wystaw, powsz.

Aug. Tschinkel Sohne
nadw. dostaw,ces. król

W

fabryki: w Schónfełd, 
LobosK z, Lablanie, 

Wiednia
polecają swe u-
z.nane ' 
w yroby:

proszek 
czokoladowy 
kompoty, 

® w o c e
C K R R K O H i : ,

c i i  k i e r  k i ,
2525 10-. bez tłuszcze,

Skłed w Wiedniu , Earntnerstrasse 43; 
Pradze, Horreng.; Budapeszcie, Kroneng.; 

Linzu, LandsbKsse; Tryeścśe, Via vaidirivo £  
14; Berlinie, F ried rstr.; Eger, Am Platz. Do 5  
nabycia we wszyst. więk. handl. korsen. i lak. jl

5 0 0  a t i %
zapłacę temu. który p o  użytku m & s łe r a  w o d y  
d o  u s t  i z ę b ó w  f la s z ,  p® ; s s  c .  kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. W i l h e l m  R d s ł e r s  W effle w  W i e .  
S » ł n ,  SSeft-iew isag-sgrasse <f. (2978-84-)

Tylko p r a w d z i w a  w Krakowie n E. Stock- 
mara, apteki; w T a r n o w ie  u M. Esriela i A 
Bergera; w J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek.

Dra HARTMANNA
„ A U I I Ł I U 1 «
najlepszy uznany środek leczniczy fee® 
w s i r z y i i ł w a n i a  p r z e c i w  ł l n z o to l  
h o w i  wT m ę ż c z y z n  i D raTSaitoanńtt 
Auxilium dla kobiet p r z e c l w  U p ła w a u M 1 
(czy świeżo powstałym, czy 'zaśtOTzaiymj 
je s t do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą  i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartm anna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr, 80 c. 
i w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  W .  f w e r d y  
»!»<•> I .  K o h l m a r k t  3 1  w  W i e d n i u .  
g a jT" Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxiiium jest skuteczne"! praw­
dziwe. -<0ESjS Ban H r .  H a r t m a n n  "oH
wielu lat słynnie znany specjalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 miauówany członkiem 
wiedęń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 — 9 i <><j 4—6 w swoim zakładzie, atdzie wv- 
leczą Itł-Fę, yvyrwoity* B h a tn k y  skd i'-  
n ę  i t a j n e ,  claoicafey ia w is ie c e  i  «»- 
is to iz ie n ś e  m ę s s k le  wedle nader uzna­
nej metody, bez następn. cierpień i p rzer­
wie zawodu. O lekarstwa stara się w spo­
sób dyskretny. Honoraryum 'skromne. Le­
czy także listownie w W i e d n i u ,  S f a d t ,  
• e l le rg ra u s s e  1 3 .  (2624-16-)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

T E ItW «B  W  V . H .  Ł d łlP K IS Y ri?  
iiOOO d u k a t ,  zapłacę każdemu gotówką, któ­
ry nie wj gra moją, przeżeranie samego wynalezio­
ną metodą dogrania. Wszystkie inne s  ̂ tylko na­
śladowane! Na listy; z 2ma markami zwrotnemi 
odpowiada natychmiast opŁitnie darmo słynnie 
zuany matematyk (2748 12-12)
Ł . S o n d r i s  w Budapeszcie, ki. Briiokgasse 8.

CACAO vaiTHOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Caco van Honten je s t produkcją nader poży­

wną do polecenia każdej familii, której na poży­
wieniu zdroweia, strawnem, delikatnem i taniem 
zależy.

Poświadczenia najpierwszyeh chemików i le­
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2 niezmierną silą powyższą;
3. przyjemnym smakiem i aromatem:
4. oszczędnością z powodu je j taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek.

5. Bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, 
tudzież szybkiem bardzo przygotowaniem 
do życia. (2134-16-27)

G. J. van HOUTEK ZO0 N
W e e s p  w  l l o l l a n d y i

w większych ilościach do nabycia aa całą Gali­
cją w domu handlowym

J. WENTZLA w KRAKOWIE.

Kantor
Filia ©, k. yprz. galic. Akcyjnego
Banku Hipotecznego w Krakowie

kupuje i sprzedaje wszelkie p a p i e r y  p u b l i c z n e  
i m o n e t y  po kurs ie  dz i ennym,  bez doliczenia

p ro w iz y i.

Losy Czerwonego Krzyża węgierskie,
których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, 
są do nabycia, a jako najtańsze, przydatne są na 

P T  podarunki,
P o l e c e n i a  z prowincyi uskuteczniają się 

bezzwłocznie. (3017-7-8)

W O D A
C l O B K i f A
FRA N CISZK Asmmmwik

Należy żądać zawsze
S k ł a d y  w s z ę d z i e .

„ddała iu i w małej dawce na pewne roswalniająco11.
Pro feso r BI ES IA0EGKI we Lwowie

„niesprawia żadnych dolegliwości11.
P ro feso r  v. BAMBERGER w Wiedniu.
„jest sfeuteciniejsia niż wszelkie irnse wody gorzkie11.
P rofeso r L E I D E S D O R F  w Wiedniu.

wyraźnie: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.
(2505 10-15) D y r e k c y a  r o s s y ł k u w a  w  B u d a p e s z c i e .
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,Z n m h la B M " D J .  F i i © r l i © l f eEeichsapfel1 Singerstrasse 15. j
P ! / i ł W y p y o P P  I r i ’OTST ; r ' T!.fl'l uniwcrsaSnarpi pigułkami zwano, za-

f5 '.7  c  sługują na tę  ostatnią n4żwę najsłuszniej, gdyż
rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te  nic przekonały w bardzo 
wielu wypadkach o swej cudownej działalności. W uąjnporczywszych wypadkach, kiedy 
wiele innych lekarstw uapróżno użyto, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. I padsłko  z SS pigułkam i 2 i c., zwój z 6 pudeł­
kami złr. I -5, poeztę n ieopłat. z® zaliczką z łr. M O . (Mniej niż i zwój nie posyła się). 

Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzyskane zdrowie 
po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył ten środek, poleca go dalej.

Z wielu podziękowań podajemy tutaj kilka:
Publiczne podziękowanie I 

Waidhofen a. d. Ybbs. 24 listopada 1880 r 
Wielmożny P an ie! Od r. 1.862 cierpiałem naj 

hemoroidy i zatrzymanie moczu; lekarze za 
pisywali 'm i'różne środki, lecz bez skutku, 
gdyż choroba stawała się coraz gorszą, tak, 
żo po niejakim czasie uczułem silne boleści 
brzucha (wskutek ciśnięcia na wnętrzności). 
Do tego okazał się jeS 'cze zupełny brak ape­
tytu, a gdy tylko trochę się posiliłem lub na-, 
piłem się wody, zaledwie mogłem się na no­
gach utrzymać z powodu rozedmy, ciężkiego 
oddychania i astmy. Wreszcie użyłem Pańskich 
prawie cuda działaiąeych pigułek czyszczą 
cych krew, które wypełniły swój skutek i u- 
wolniły mnie zupełnie od nieuleczalnej prawiej 
choroby. Dlatego wypowiadam Panu niniej-1 
szem za Pańskie pigułki czyszcz-ące krew  i 
inne wzmacniające lekarstwa, moje podzięko­
wanie i uznanie. Z wysokim szacunkiem .'

Jan  Oettinger.
Wielmożny Panie! Szczęśliwym wypadkiem 

dostałem Pańskie pigułki czyszczące krew , 
które cuda we mnie zdziałały. Przez długie 
iata cierpiałem na ból głowy i zawrót; przy­
jaciółka moja odstąpiła mi 10 aztuk Pańskich 
doskonałych pigułek, a te  tak  dobrze poskut­
kowały, że się wydziwić nie mogę. Dziękując 

(Panu za to, proszę o ponowne przysłanie 1 
zwoju.

P baka msr>:« 1861 ..

najszczersze i najgorętsze p o d z ię k o w a n ie ,  i 
W bardzo wielu chorobach okazały Pańskie 
pigułki zadziwiającą siłę leczniczą, gdy wszel- i 
kie inne l e k a r s t w a  były bezskutecznem i., 
W  krwotoku k o b ie t, w nieregularnem mie- 
sięcznem czyszczeniu, zatrzymaniu moczu, gli- j 
stach, osłabieniu żołądka i kurczach żołądka, 
zawrocie i wielu innych chorobach gruntownie i 
pomogły. Z zupołnem zaufaniem proszę o po- ‘ 
howhe przysłanie 12 zwojów. Z wysokim sza- i 
etmkiem Karol Kauder.

Wielmożny Panie! Przypuszczając, że wszyst­
kie Pańskie lekarstwa są tak  dobre, ja k  Pański 
słynny balsam na odm rożenie, który w mojej I 
rodzinie kilku zastarzałym odmrożeniom szyb­
ko pomógł, zdecydowałem się mimo m o je j! 
nieufności do takich środków uniwersalnych, 
chwycić się Pańskich pigułek czyszczących 
krew, aby za ich pomocą usunąć długoletniej 
cierpienie hemoroid silne. W yznaję więc Po nu 
że choroba moja po 4 tygodniach użycia leku ? 
zupełnie ustala i że pigułki polecam najgo-1 
ręcej w kółku moich znajomych. Nie mam nic; 
przeciw temu, jeżeli Pan chce ogłosić pubfi- 
eznie moje pismo.

Wiedeń 20 lutego 1881 r.
Z szacunkiem O. v. T.

Bielsko 2 czerwca 1874 r. 
Szanowny Panie Pserhofer! Pisemnie, jak 

I wielu innych, którym pomogły Pańskie pigułki 
j czyszczące krew, muszę wypowiedzieć Panu

Gseney, 17 maja 1874 r. Szanowny P an ie! j 
Ponieważ Pańskie pigułki czyszczące krew  nie j

flłagtiSefcmera eiermeirleKi io%dka I renmaty- 
zmem stawów, lecz także odświeżyły je j życie, 
przeto niemogąc się oprzeć prośbom podobnie I 
cierpiących osób proszę znów o nadesłanie 2 1

ch cudownych p igu ł zaliczką
Z szacunkiem B łaiej Spisstelc.

j Amerykańska maść gośćcowa, szybko i pe­
wnie działająca, niezawodnie najlepszy środek 
przeciw wszystkich gośćcowym i reum aty­
cznym ̂ cierpieniom, ja k  cierpieniom kości 
pacierzowej , darciu stawów , postrzałowi 
w krzyże, migrenie, nerwowemu cierpieniu 
zębów, bólom głowy; rwaniu w uszach itd. 
1 złr. 20 c.

| Anaterynowa woda do ust c. k. uprz. prawdz. 
i .  G, Poppa, ogólnie znana jako  najlepszy 
środek do konserwowania zębów, 1
czka 1 złr. 40 c. ' ____

| Balsam na odmrożenia J„ Pserhofera, uznany 
od wielu lat jako  najpewniejszy środek prze 
ciw wszelkim odmrożeniom tudzież zasta­
rzałym ranom. Słoik 40 c . ______

jChiński© mydło toaletow e, najlepsze mydło, 
jakie dotychczas wyrobiono; po użyciu skó­
ra staje się gładką ja k  aksam it i pachnie 
bardzo przyjemnie) Mydło to doskonale się 
pieni i nie schnie. Sztuka kosztuje 70 ct,

| Fiakierski proszek, ogólnie znany doskonały 
proszek przeciw nieżytowi, chrypce, koklu­
szowi itd. Pudełko 35 ct.

T ran z wątroby miętusów M. M a a g e r a  pra­
wdziwy i oryginalny, najlepszy gatunek. 
Flaszka 1 złr.

Pat© Poctorale G e o r g ó  od wielu la t ogólnie 
uznany jako jeden  i  najlepszych i najprzy-1 
jemniejszych środków przeciw zaflegmieniu, j 
kaszlowi, chrypce, nieżytom, cierpieniom | 
piersi i płuc, krtani. 1 pudełko 50 c.

P roszek przeciw  poceniu nóg. Proszek ten! 
usuwa pot nóg i wywiązujący się z niego 
niemiły odór, konserwuje obuwie i je s t nie­
szkodliwym. Cena pudełka 50 ct.

j Esenoya życia (Krople prazkie) przeciw ze­
psutemu żołądkowi, złemu trawieniu, dole­
gliwościom dolnych części ciała, wyborny 
środek domowy. Flakon 20 ct.

Dra

Pomade Tannochinowa J. P s e r h o f e r a ,  od- 
dawien dawna przez lekarzy i osoby pry­
watne uznana jak o  najlepszy środek do po- 
rostu włosów. Gustowny wielki słoik 2 złr. ]

Plaster uniwersalny prof; S te u d  la  wielokro- j 
tnie uznany przy ranach od pchnięcia i cięcia, 
trudnych do wyleczenia wrzodów wszelkiego 
rodzaju, także starych peryodycznie odnawia­
jących się wrzodach na nogach, uporczywych i 
wrzodach gruczołów, przy bolących nowo-1 
tworach, zanogeiey, bolących i rozognionych 
piersiach, odmarzłyeh członkach i podobnych j 
cierpieniach. Słoik 50 ot.

Uniwersalna só! przeczyszczająca A. W. B U l­
r ic h a . W yborny środek domowy przeciw! 
wszelkim następstwom utrudnionego trawie- i 
nia, ja k : bólom głowy, zawrotowi) kurczom I 
żołądka, paleniu żołądka, cierpieniom hemo-1 
roidalnym, zatwardzeniu itd. Paczka 1 złr,] 

składzie albo na żądanie punktualnie f

Esenoya na oczy Dra Romershausana do
wzmocnienia i konserwowania wzroku. W  o- 
ryginalnych flaszeczkach po 2 złr. 50 c t  i 
1 złr. 50 ct.

W szelkie francuskie szczególności są albo na
i najtaniej będą sprowadzone.

HUfT" R o z s y ł k a  p o c z t ą  n iż e j  5  z ł r .  t y l k o  z a  p o p r z e d n  ie m  | 
o t r z y m a n ie m  k w o ty  p r z e k a z e m  p o c z to w y m , t a k ż e  w i ę k - 1 

s z e  k w o ty  z a  z a l i c z k ą .  '1fj§ifl (2540-10-12) j
P -  : P r a w ie  w sz y s tk ie  p o w y ższe  sz c z e g ó ln o śc i m a  ta k ż e  n a  sk ła d z ie

p. W. REDYK, a p te k a rz  w KRAKOWIE.

„DIE TRIBUNE"
ist das einzige grosse, zweimał taglich erseheinende

autonoiv istisehe Organ Wiens,
fPHf" uadi alien Richtungen r o l l k o m  m  e  n  n  n  a  b  li a  u  g* I g-.

„ D i e  T r i b i i n e 44
versicht die G le i c h b e r e e h i ig m ig  aller 1’a t Io n a IS ta te n ,  bekampft die Ans- 
beutung des B u r g e r s  and ł r b e l i e r g  dureji den Capitalismus, wahrt llberliaupt 
die Interessen der p r o d u c i r e n d e n  C ilasscn .

Yon -Neajahr an erscheint a. zw. im Morgenblatt ein hSehs t  s p a n n e n d  
O r i g i n a l - R o m an ans dem Wi e n e r  Vo l ks l e be n  „ E in  I r r l i c l i t "  yo i 
Ehrlich; im Abendblatt ein s e n s a t i o n e ł ł e r  P am 11 i en-  Roma n:  „I> ie J7F 
itc l  d r s  F jrt‘ih©i‘r is“ von Hugo Falkner. (?^

„Die Tribune*1 ist d a s  b i i l ig s t e  g r o s s e  B la t t  Wfe>
P r 5 n n m e r a t i o i i  mit taglich einmaliger Postzusendung betragt;

m onatlich ............................fi. 2* —
v ie rte ljah rig ....................„ 6- —
halbjahrig . . . . . . .  12- —
ganzjahrig......................„ 2 4 '  —

Fiir taglich zweimalige Zusendung sind monatlich 4 0  te r. niehr zu entrichten.
Alle Zeitungsverschleisse, Postamter und die A d m in i s t r a t i o n  W ie n ,  I-, 

S c h u l e r s t r a s s e  1 4  nehmen Pranumerationeh entgegen. Die Pranumeration kann 
t a g l i c h  b e g ln n e n .

w r  Einzelverkauf in alien ZeitungsverscWeissen.
Das Morgenblatt kostel 4 ter., Abendblatt % fer.

Pravdstvo* wfreiiy paryskie
najlepsze k a u c z u k o w e  i  g u m o w e , stosownie do dobroci w różnych gatun­
kach.; rozsyła P łA K T U A H A B E  (2142-19-)
PŚfil*rCi f i n i i n i o i *  s k ł a d  p a r y s k i c h  t o w a r ó w  g u m o w y c h  
1 lwi i C Iflw tili.tL  |  w -W ie d n iu .  B A a rn tn e r s tr a s s e  14  w  B a z a r z e

I F r e i u n g  2  w  B a z a rz e .

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesji, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu.

O t t o  m o w y  m o t o r
z zupełnie cichym chodem (1722-84)

0 SILE 1  DO f O O  KONI.
FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH j 

j  LAUGHS® & W O O ?  w  t l i c d n l u ,  H a x e n b u r g e r s t r a s s e  AS. 
 ^  ---------------------------.. - — ....~^4m iH am tańi!

T

Helia pastylki tamaryndowe
z owocu Tamarindus indica starannie zrobione i równej wartości ftanenskim Tam ar Indian, 
wobec których są znaczn e tańsze , mają ©odzień większy pokop u loka zy i puMlćzhośei. 
Helia pastyiki t&maryndowe są przyjemnym bez bólu działającym środkiem  przeczyszcza­
jącym, który polecić należy szczegó »i-»j cierpiącym  na hemoroidy; nasf^pńi© kobietom 
i dzieciom i k tóry  znakomici leśaize przedkładają and ostro pigułki w szelkiego rodzaju 
i przeszkadzające leczenia wodami mineralnemu

Helia pastylki tamaryndowe sprawiają naturalne rozmiękczenie wnętrza kiszek i są 
w zatwardzeniaoh stolca i wszelkich z tego pochodzących cierpieniach najcenniejszym środ­
kiem. Cena pudełka 75 et. w. a.

Fabryka i główna rozsyłka-,
{&. H e l i  &• Com p* w" O p a w ie .

Na międzynarodowej wystawie ap tekarsk iej w Wiedniu odznaczono dyplomem honorowym. 
Helia pastyiki tamaryndowe są do nabycia w aptekach.

Główny skład w Krakowie u aptek. pp. X. Wiszniewskiego, E. Stockmara; we Lwo­
wie u Mikolascha i we wszystkich większych miastach. (2395-12 24)

PIEBWBKY I  N A J W I Ę K S Z Y

dom fcomlsówy I wywozowy

i ZUPEŁNYCH UEZĄDZEN DOMOWYCH
po największej azęśoi pochodzących od

€  #  » i  o j  ii  j  c  li p m ń s  « w .
Umeblowanie do w lonćw , jadalń, pokot myxklck, bttdoarów, oyoialń, pokoi poielniqw h
i przedpokojów  we wszelkich zaożebsyeh kształtach — wszystko bardzo trwała robot* 
t  pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym dom* komtao-' 

wym i. wywozowym uporządkowane pokojami. •
Obrazy ©łojno* franopąkld  A ronzy, jedńbm słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

i
{2150-28-} |urządzenia mieszkań. O

o.,- FRIEi Ł WECHSLER’a Kommisssong u. Exporthaus,
Wien, Si-asiś, ©-rafoen 8 , SSIng-ang iplo^eigiasse Mn?. I„ 

Frzy jm ujerriy  na komisową sprzedaż m ebie  z domów am tokratjfcznyoh.
iP S * ’ Prosimy uważać dokładnie no firsts® ! adres . Cenniki dermo.

H A B i  r I D Z K i
li&wdina 1 lici sapoliom

O d z n a c z o n e  na p o w s z e c h n e j  
w y s t a w ie  w ie d e ń s k ie j  i p a r y s k i e j  

p ie r w s z e m t  m e d a la m i .
Ogólnie lubione z powodu d o s k o n a łe g o  
g a t u n k u ,  — są do nabycia we wszystkich 
h a n d l a c h  h u r t o w n y c h  i z n a c z n y c h  

h a n d l a c h  c z ę ś c io w y c h  p a ń s tw  
a u s t r y a c k o - w ę g ie r s k ie g o . ,

(2307-7-i 5)
Znak fabryczny 

dla bawełny.
Znak fabryczny i?; 

dla nici szpulkow. |

mam
Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy m łodzieńcze i wyuzdania. S

Dra Wruna W?
groszek peruwiański

0wyrabiany z ziół peruwiańskich).
Proszefc p e rrw hńsk i jes t jedynie i wyłącznie aa  to odpowiedni, 

aby zapobiedź każdemu osłab ien ia  cząio l rodnych i płciowych i tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłabienia m$ZKie (Impoteneyą), a  u 
kobiet n lepłodnoić. Również jest nieocenionym środkiem łeozniczym 

wewszystkioh zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wsi... i 
stra ty  soków > krw i, a szczególniej w osłabieniach męzkloh wskutek w yazd ać  ss 
mogwałte i >«cnyeh pollieyj (jako jedynych skntków osłabienia); również we wsajutktch 
chorobach nerwowych ja k :  osłabieniu ziuysłów, utracie siły ciała, bolach v  krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywern zatkaniu, nerwowem drże­
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. ' * (2391-15 40)

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak  pdwnie i zupełnie w powyż­
szych chorobach, jak  Dra Wruna proszek peruw iańsk i; nieszkodliwość poręczona.

. . .  Cena pudełka z dokładnym opisem I z łr. 80 cent.
Składy w K ra k o w ie u tr ż y m u je  W . R e d j r h ,  apt. we Lwowie f .  R uckeyw  Czer- 

niowcaeh J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz w Wiedniu, 
Kaiser Josefstrasse 14.


